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Wincenty Witos w rodzinr tj wsi
Uak to ju ż  w  pop rzed n im  n u m erze  n a ­

szego p ism a dunosiliśm y, w  p o n ied z ia ­
łek  d n ia  3 k w ie tn ia  ra n o  p rzyby ł do 
K rak o w a  prezes W . W itos i zgłosił się 
u  p. p ro k u ra to ra , w tow arzystw ie  p. 
p ro f. K ota, p . W itk a  i p . m gr. M ierzw y.

P o  p rzes łu ch an iu  p . W iłoś został od- 
w ieziony  do w ięzienia do Siedlec.

,W p ią te k , dn ia  7 k w ie tn ia , n a  sk u lek  
za rząd zen ia  p ro k u ra to ra  Sądu  O kręgo­
w ego w W arszaw ie , opuścił p . W itos 
W ięzienie i u d a ł się  do W arszaw y, gdzie 
za trzy m a ł się  u  b . m arsz a łk a  M acieja 
R a ta ja . Po p o łu d n iu  p. W itos Opuścił 
W arszaw ę  i p rzyby ł no K ranow a, skąd  
u d a ł się w raz  ze sw o ją  eó rk ą  p a n ią  Ma- 
siow ą i zięciem  do T arn o w a.

N ależy zaznaczyć, że p rezes W itos 
o trzy m a ł ty lko  u rlo p  6-m ieslęezny w ię­
zienny .

P o w ró t W . W ito sa  w yw arł w ielkie 
w rażenie w ca łe j Poisce a jego zw oln ie­
n ie  z w ięzien ia  o lb rzym ią  rad o ść  w śród 
rzesz  ch łopsk ich .

O to co n am  donosi nasz  k o resp o n d en t 
8 T a rn o w a :

P rezes .W itos z W arszaw y  przyby ł do 
K rak o w a  w p ią te k  7 kw ie tn ia  b. r. a u ­
tem  p rzy jac ió ł, w tow arzystw ie  m gr. 
Śeigalskiego, sk ąd  au tem  p ań stw a  Ma- 
siów  u d a ł się do T arn o w a , do  córk i, 
gdzie spędził noc i w iększą część dn ia  
sobotn iego , odw iedzany  p rzez p rz y ja ­
ciół.

,W godzinach  popo łudn iow ych  opuśeil 
P rezes T a rn ó w  au tem , w tow arzystw ie 
có rk i i zięcia i udał się do W ierzch o sła ­
w ic, gdzie p rzyby ł w godzinach  w ieczor­
nych .

P rzybycie  P rezesa  do W ierzchosław ic 
odby ło  się  bez zapow iedzi i cicho a że 
[W ierzchosław ice sk ła d a ją  się  z k ilku  
p rzy sió łk ó w  o ddalonych  od siebie pu 2 
i 3 km . a dom ostw o P rezesa je s t na  ubo ­
czu, w ięc ludność W ierzchosław ic  do ­
w iedziała  się o pow rocie  W itosa  w go­
dzinach  ran n y ch  w niedzielę w ie lkanoc­
n a  i to ja k  zdążał do kościo ła  z żoną  na\ 
nabożeństw o.

Nadużycia w yborcze
w Rohatyńskiem

W  gromadzie Wygoda, gm. Lipica Do 
W trakcie glosowania przybył k 
starszy przodownik p. Mazur, któr^Lusunąłą 
członka kom. wyborczej i zaj®%MjQ^ e jego 
miejsce, spełniał czynności, udbi, af glosy i 
losował. W ynik był laki, i ‘wybrano
Ani jednego ludowca.

W i n c e n l y  W i t o s
S Z C Z A W N IC K A  woda J Ó Z E F I N A
przyspieiza rekonwalesc. po zapaleniu płuc

Powrót prezesa W itjisą flp Polski wzbu­
dza żywe zainteresow ane- Londyńskich koi 
politycznych. L o n d y ń n u  raSgłostacja impe­
rialna podała we wto. “ >odz. 17-tej ko­
m unikat następ 

• „W czoraj 
wych powróci 
pobycie zajgra' 
dowej Wine

treSci: 
inach przedpołudnio- 

Iski po ośmioletnim 
der polskiej partii In- 

Natychm iast po po­

wrocie pan W itos zgłosił się u pro k u ra­
tora."

K om unikat ten został powtórzony przez 
radiostację im perialną w Londynie o godz. 
l!M ej, 22-gicj, 1.40 w nocy i 9-tej rano.

Tak siluc zainteresow anie się rad ia lon­
dyńskiego powrotem  W itosa do Polski 
świadczy o tym , jak  bardzo opinia angiel­
ska zajm uje się w ewnętrznym i stosunkam i 
w Polsce.

cuskie władze wojskowe. Gen. Sikorski 
przyczynił się do wzmocnienia węzłów 
przyjaźni oraz bralersiw a broni francusko- 
polskiego. General Gamelin wyraził życze­
nie osobistego pożegnania gen. Sikorskiego.

Socjaliści francuscy pracuią 1 maja
W szerokich ko,łach opinii publicznej 

Paryża auże wrażenie i zadowolenie wywo­
łała uchwała (ieneralnej Konfederacji Pra­
cy, (socjalistycznej), która na posiedzeniu 
swego zarządu głównego we czwartek po­
stanowiła obchodzić święto pierwszego 
maja w toku bieżącym przez zgi omadzenia 
i obchody, nie powstrzymuiąc się w tym 
dniu jednak od pracy. Dędzie to od wielu 
lat pierwszy wypadek, w którym organiza­
cje robotnicze francuskie z własnej inicja­
tywy zrezygnują z zawieszenia w tym dniu 
pracy. Uchwała umotywowana jest sytua­
cją międzynarodową, wymagającą nieza- 
przestawania nawet na chwilę pracy w celu 
zwiększenia możności obronnych Francji.

ierz lagiński na wolnóści
W ielkanocą przybył do Polski 

b. <teięzień brzeski Kazimierz Bagiński. 
P.JtBagiński został chwilowo osadzony 

więzieniu. P ro k u ra to r  Sądu O kręgo­
wego w W arszaw ie, uw zględniając  pro- ) pop ołu d n iow ych .

śbę p. Bagińskiego, udzielił m u  6-eio 
m iesięcznej p rzerw y  w w y konan iu  k a ry , 
wobec czego p. B agiński w d n iu  8-go 
k w ie tn ia  opuścił w ięzienie w godzinach

i c a .  S l t t ó o r s i i  w r ó c i ł  d o  W a r s z a w y
(Ac) „Tem ps“ zamieszcza wiadomość, . dysław Sikorski opnścił Francję, gdzie 

że wezwany do W arszawy generał .Wla- | był gorąco przyjmowany przez fraa-

Wydalenie szaieaów Gestapo 
z  Anglii

(Jsw) Podsekretarz stanu d h  s p rv v  
wewnętrznych oświadczył w parlamen­
cie angielskim że decyzją rządu b ry ty j­
skiego zastały wydalone wczoraj po do- 
ludniu z terytorium Wielkiej Brytanii 
trzy osoby, pozostające „w zby- bliskich 
stosunkach z Gestapo i niemiecte, tajną 
służbą wywiadowczą".

W Grecji cofnięto urlopy
Na skulek wypadków rozgrywających 

w Albanii, rząd grecki cofnął urlopy św 
tcczne w ojskow ych  oraz urzędników p; 
stwnwyrb Ponadto zarządzono przesunię 
wojsk i wzmocniono ochronę ważniejszy 
punktów  strategicznych. Wiadomość o n 
bilizacji niektórych roczników nie została < 
tychczas potwierdzona,
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Profesor1 B r. Sebastićo F liza k
'4> 4 & a? i

Id e a lizm  n a s ze g o  lu d u
'(Dokończeniej' r ; ! ^rw tne i po lne kapliczki

całej okolicy  p u n k t w yposażony  ró w - I pom ysł w  tym  u p rzy w ile jow anym  przez 
n ie  bogato  pod  w zględem  m alow niczo- I n a tu rę  m iejscu  w znieść sk ro m n y  przy- 
ści k ra jo b razo w ej, K om uż zrodził się b y tek  chw ały  B ożej? B iednej służącej

§ T  - j j C " .  ..........  .

Minister Beck (w Jasnym płaszczu) w Anglii podczas rewii floty angielskiej, na Jednym z
krążowników armii brytyjskiej.

0  L [riwdzlwe ZjCtfJOC/rRiC

L iczna rzesza  m a ły ch  p ią te rk cw a- 
ty c h  kapnczek , k tó re  ja k  b ia łe  an io ły  
w  m odlitw ie  od b ija ją  od ciem no-zielo­
nego tła  traw n ik ó w  i pó l zbożow ycn, 
w yw odzi swe pochodzen ie  ze ślubów  
wotywm ych. Za uzd row ien ie  dziecka, za 
u ra to w a n ie  życia, za ta k ą  lu b  ow aką 
ła sk ę  ś lu b u je  pobożny  w ieśn iak  lub  
W ieśniaczka w ybudow an ie  k ap liczk i, a 
ślu b  po w y słu ch an iu  p ro śb y  p rzy b ie ra  
bezzw łocznie rea ln e  k sz ta łty . ,W. Ło- 
Rtówce (iiustr. 2) na  ro li iW sołów u  
w stęp u  do osiedla w ita  nas kap liczk a  
tego typu  z C hrystusem  F rasob liw ym  
W niszy. Ś lubow ała ją  pew na ro d z in a  
za łaskę u trzy m an ia  dzieci p rzy  życiu, 
k tó re  u m ie ra ły  w n iem ow lęcym  w ieku. 
iWe w si D esznie pod R ym anow em  n a ­
p o tk a łem  kap liczkę s to jącą  w ogródku, 
p ra w ie  pod  cha łupą , a gdy zac iekaw io ­
n y  zapy ta łem  o pow ód  um ieszczenia  je j 
W zbyt b lisk im  sąsiedztw ie dom u, do­
w iedziałem  się, że w łaśc ic ie lka  cha ty , 
uboga  ch a łu p n ica  n ie  m ia ła  d la  n ie j in ­
nego  m iejsca . K apliczkę ślubow ała za 
uzd row ien ie  có rk i z choroby  ócz. Rów­
nocześn ie też usłyszałem  d ługą i c iek a ­
w ą  opow ieść o d rew n ian y m  po sążk u  
M atk i B oskiej, k tó ry  k ap liczk a  zaw ie­
ra ła . N ie będziem y p rzyk ładów  m no­
żyć iW ystarczy pow iedzieć, że są  to 
fu n d a c je  uboższej k lasy  ludności w ie j­
skiej. Z k a ż d ą  łączy się jak ieś p rzeży­
cie, jak iś  przełom  w rodz in ie  w ieśn ia ­
czej, dlatego otacza je  c icha w ew nętrz­
n a  poezja , z rozum ia ła  ty lko  człow ieko­
w i, zna jącem u  życie lu d u  w iejskiego.

T rzec ią  grupę fu n d a to ró w  stanow ią  
te  osoby, k tó re  p rzez w ybudow anie ka • 
p liczk i w y pełn ia ły  życzenie, ro zk az  
N ieba, ob jaw iony  im  we śn ie, w sk ą ją -  
ją cy  m iejsce w ybrane do od b ie ran ia  
czci. Psychologicznie  c iekaw a je s t oko­
liczność, 4 e  niekiedy osoba naw ied zo n a  
m arzen iem  sennym  pow yższego cha­
ra k te ru  o trzym uje  po lecenie n ak ło n ić  
kogo  innego do w zn iesien ia  na  swym 
g ru n c ie  w określonym  m iejscu  p rzy ­
b y tk u  m odlitw y  i k u ltu . T ak ą  genezę 
m a  kap liczk a  p rzy  d rodze  ze S anoka 
do  S tróż, w ybudow ana przez .W aw rzyń­
ca D rw ięgę na  sk u tek  snu  n aw ied za ją ­
cego k ilk a k ro tn ie  kogoś ze sąsiadów .

W śró d  licznych  zaby tków  zaw dzię­
cza jący m  pow stan ie  pobudkom  tak  i r ­
ra c jo n a ln y m  na  szczególniejsze uw zglę­
dn ien ie  zasługu je  k ap liczk a  w  M sza­
n ie  D olnej, s to jąca  na  ro li G ruszków ce 
p rz y  d rodze łączącej M ieścisko z osie­
d lam i w ysoko pod  Lubogoszczem  p o ło ­
żonym i. R oztacza się stąd  n iez ró w n a­
n y  w idok  na  szczyty G orców  i B eskidu  
W yspow ego, n a  m alow nicze osiedla 
ro z rzu co n e  w d o lin ach  dopływ ów  R a­
by . W id o k  na  pó łnoc, zam yka śc iana  
Lubogoszcza, p rzyodziana  b ukow ym  
lasem , w zdłuż k tó re j w g łębokim  p a ro ­
w ie  Szklanów ki h uczy  zim ny, sp ien io ­
n y  s tru m ień  górski. T ru d n o  znaleźć w

powtórnie obrany Piezydent Republiki Franca 
litej Lebran v w *  ■ małżonka.

„Czas“ ponownie nawołuje do weczywistej 
konsolidacji, przestrzegając przed przecenia­
niem Ozonu.

.. „Nikt rozsądny nie domaga się zmian  
rewolucyjnych. WystarczgiaDy ze strony 
czynników  rządzących sfczyjłth  aoorej 
woli, by dzitio  konsolidacji pchnąć po- 
ważnie nęiprzód Istnieje możliwość pew­
nych  posi nięć z punktu  widzenia cało­
kształtu  polityki rządu naprawdę nie 
istotnych. Stała się na przykład w  ostat­
nich cząsach rzecz z punktu  widzenia in­
teresów państwa bardzo dodatnia. Oto 
wrócili do kraja ł. zw. emigranci brze­
scy i oddali się da dyspozycji władz są­
dowych. T ym  sam ym  warunek, który  
ty lokrotnie ze strony czynników  rządo­
w ych był w ysuw any, że praworządność 
wymaga, by przed darowaniem kary, lu­
dzie ci wyrazili gołoipaić jej odbycia, zo-

Państw ow y Bank Rolny staw ia do dy­
spozycji subskrybentów Pożyczki Lotnicze] 
wszystkie swoje Oddziały znajdujące się w 
W arszaw ie i w większych miastach prowin­
cjonalnych. Bank w akcji tej nie ograniczy 
się tylko do swego aparatu, a sięgnie do ca­
łej sieci lokalnych instytucji kredytowych i 
handlowych, współpracujących z Bankiem,

Sejm i  Senat uchwalili ustawę morato- 
ry jną dla długów rolniczych. Ustawa orzeka 
następująco: 1

Art. 1. (1) Zawiesza się do aO czerwca 
1939 r. z mocy samego praw a wymagalność 
kapitału  wszelkich długów rolniczych pow­
stałych przed dniem 1 lipca 1932 bez wzglą­
du ina to, czy dług został już objęty uporząd­
kowaniem, bądź z mocy prawa, bądź a mocy 
orzeczenia urzędu rozjemczego, ugody, przy 
pomocy Banku Akceptacyjnego lub też w o- 
góle nie został jeszcze uporządkowany.

(2) Postępowanie egzekucyjne z tytułu 
powyższych należności nie może być wszczę­
te, a wszczęte ulega zawieszeniu z mocy sa­
mego praw a.

Art. 2. Nie podlega zawieszeniu w ym a­
galność długów rolniczych:

1) z tytułu kredytów, opartych na emisji 
listów zastawnych i obligacji oraz kredytów  
z Funduszu OLrotowego Reformy Rolnej.

2) objęte prawom ocnym i układam i, za­
wartymi trybie przepisów rozdziału VII 
romorzadzeUą Prezydenta Rzeczpospolitej z

stal spełniony. Czyż dzisiaj, zwłaszcza 
w  przededniu Święta Zm artwychwstania  
Pańskiego, w  chwili, gdy w skutek pięknej 
postawy całego społeczeństwa, Polska  
m oże się poszczycić pow ażnym i osiągnię­
ciami na zewnątrz, czyż w tej chwili 
właśnie nie należałoby w szystkich tych  
ludzi, k tórzy się już tyle nacierpieli, w y ­
puścić na wolność. Powtarzamy —  na 
całokształt zamiarów rządu takie posu­
nięcie w  n iczym  nie wpłynie, ale jakby  
ono podziałało na nastroje społeczne.

Istnieje możliwość jeszcze jednego po­
sunięcia, które nam  specjalnie leży na 
sercu i które z pewnością na opinię w tym  
som ym  kierunku by oddziałało. O posu  
nięciu tym  jednakow oż nie wolno nam  

jn sa ć" .
Trzeba zerwać z tendencjami do monopar- 

nośel

zv> łaszcz i do Gminnych Kas Pożyczkowo' 
Oszczędnościowych i Spółdzielni, ułatwia' 
jąc w ten sposób rolnikom spełnienie obo­
wiązku patriotycznego. Bank, zapoczątko­
wując tę akcję, subskrybował Pożyczkę Lot­
niczą ze środków własnych na kwotę 500

dnia 24 paździgrniką 1934 r. o konw ersji i 
uporządkow aniu (jjągów rolniczych (Dz. U. 
R. P. z 1936 r  .nr. 5, po?, j»9).

Art. 3. Pojęcie długą frojpiczego rozwjjie 
się w określeniu przppis^w rozporządzettia 
Prezydenta Rzeczpospolitej z (jnia 24 paź­
dziernika 1934 r. o koiiwersjj j  uporządkowa­
niu długów rolniczych (D., U, R. p . z 1936 
r. n r. 5, poz. 59).

Art. 4. W ykonanie ustawy niąjpjszej po- 
rucza się m inistrom : skarbu, sprąwieijUwpści 
oraz rolnictwa i reform  rolnych.

Art. 5. Ustawa niniejsza wchodzi w bycie 
z dniem 1 kwietnia 1939 r.“

Z powyższej ustawy wynika, że nie do­
tyczy ona zobowiązań osadniczych wo|)ec 
Banku Rolnego.

Złożył jednak w tej sprawie m iarodajne 
oświadczenie min. Poniatowski. Pode ii-my je 
w brzmieniu, zamieszczonym w nr. 68 urzę­
dowego „M onitoru Polskiego".

„W obec podniesionych wątpliwości — 
mówił w  dn. 22 m arca w  Sejmie p min. Po­
niatowski, i— potw ierdzam  oświadczenie zio-

m iejscow ego pochodzen ia . O to  je j k ró t­
k a  h is to ria :

P rzed  60 la ty  ży ła w M szanie D olnej 
n ie jak a  A gnieszka ŁaLuz. Chodziła ,po 
służbach  i złożyła sobie jak iś  k ap ita lik . 
R az m ia ła  sen, że p ow inna  postaw ić k a ­
p liczkę , ab y  ludzie  idący  n a  dół k u  
M ieścisku m ieli się gdzie pom odlić. U- 
tw ierdz ił ,ią w tym  zam iarze  ksiądz  
m iejscow y i A gnieszka postaw iła  k a ­
p liczkę  n a  g ru n c ie  sw ej siostry  K ata­
rzy n y  P a jd o w ej. (Nr. parce li n a  m ap ie  
g ru n to w ej 4565, rea ln o ść  lw h  251, ro la  
G ruszków ka). tW ydawszy cały  k a p ita ł 
zm uszona b y ła  jąć  się h a n d lu  owoca- 
m i. Z h a n d lu  się u trzy m y w ała  i swym  
dziłem  się op iekow ała . Po je j śm ierci 
kap liczk a  podu p ad ła . D opiero  po w oj­
n ie  m ieszkańcy  tam te j części w si, P o d - 
lesiacy, złożyli się n a  je j odnow ienie. 
S tąd  d a ta  n a  fro n c ie  1924, k tó ra  zw ie­
dzającego w prow adza w  b łąd  odnośnie 
do p o czą tk ó w  budow li (ilustr. 3).

A gnieszka Ł abuzów na jest w yobra- 
zicielką te j ka teg o rii p ro le ta ria tu  w iej­
skiego, k tó ry  w c h a rak te rze  służby do­
m ow ej po m iastach  i m iasteczkach  p ra ­
cą sw ą u ła tw ia  licznym  rodzinom  m ie­
szczańskim  w ygodny try b  życia. Oszczę­
dzonym  groszem  w sp ie ra ją  te  dziew ­
częta  sw ych rodziców , czasem  w spo­
m ag a ją  sw ych b rac i chodzących  do 
szkół, a czasem  pośw ięcają  cały za ro ­
bek n a  cele analog iczne  ja k  dzieło 
A gnieszki Ł abuzów ny . — L u d  p o lsk i 
m im o pozorów  p rzec iw nych  m a  w głę­
b i sw ej św iadom ości id ealistyczny  po­
g ląd  n a  św ia t i n a  życie. D o tąd  idea­
lizm  ten  w yrażał się  jedyn ie  w sferze 
re lig ijn e j. Lecz obecnie jesteśm y św iad­
k am i po sze rzan ia  się  duszy  ch łopa  po l­
skiego i o bejm ow an ia  przezeń  ,*• uczu­
c iach  całego k ra ju  i n a ro d u  tudzież go­
tow ości ponoszen ia  ofiac za jego Łaiość 
i bezpieczeństw o. Czy w szyscy do­
strzeg a ją  te  p rzem ian y  i docen iają  je? 
N iestety, słyszy się aż n ad to  liczne i 
donośne głosy jak b y  z połow y XVII w., 
że chłop pow ołany  je s t do ponoszenia 
ciężarów , a w sp raw acn  ogólnych nie 
m a nic do gadania. P o lity k a  o p a rta  na  
te j zasadzie dop row adziła  państw o  w 
X V III. w. do katastrofy .- Czy ci p an o ­
w ie m yślą, że stosow anie  je j w XX. w. 
p rzy n ies ie  b a rd z ie j b łogosław ione wy- 
n ik i?  S. F .

S anok , d n ia  25 m arca  1939.

(Trzy ilu s trac je  o k tó ry ch  m ow a w  
nin ie jszym  a rty k u le , zam ieściliśm y w 
p o p rzed n im  num erze  naszego p is m a .—  
P rzyp . Red.).

Opis tego muzeum pióra Jana Wiktora za­
wiera „Kurier naukowo-literacki1* nr. 43 z 26 
października 1936.

Min. Beck wrócił 8 bm.
W  czasie przejazdu p. m inistra Becka 

przez Zbąszyń w dniu 8 bm. na dworcu 
witali m inistra: prof. Antoni Jakóbski, 
prezes Okr. Zw. Legionistów w  Pozna­
niu, p. F. Św italski, dyr. Izby Skarb, w  
Poznaniu i w iceprezes O kr Związku 
Leg. oraz p. K. Unold. dyr. ceł w  Pozna­
niu, prezes oddz. Zw. Legionistów.

żone w moim imieniu przez nrzędnika Mini­
sterstwa na Komisji, że w toku tego krótkie? 
go czasu, o którym  mówi ustawa, egzekucje 
z nieruchomości należności Funduszu Obro­
towego Reform y Rolnej nie będą stosowa-

(ine .
Podkreślam y, że chodzi tn  o egzekucje z 

nieruchomości, k tóre do 30 czerwca 1939 r. 
m ają być w stosunku do osadników utrzy­
mane. Powyższe oświadczenie nie dotyczy 
egzekucji Z ruchomości, k tóre nie są utrzy­
m ane —■= a ponadto w ogóle nie dotyczy w łas­
nych pależpości Banku Rolnego opartych na 
listacji zastawnych.

W  ra jje  pptrzeby należy się więc powołać 
na oświadczenie min. Poniatowskiego,

PoźKika M ilc zą  na terenie wsi

tys. zjotych.

Nowa ustawa moratoryjna
dla długów  rolniczych
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Czasy i w y p ad k i ja k ie  przeżyw a E u ­
ro p a  po zagarn ięciu  C zechosłow acji i 
K łajpedy  p rzez h itle ro w sk ie  N iem cy, a 
o sta tn io  jrrzez w k ro czen ie  W łoch do Al­
b an ii, są  następstw em  n ie ty lko  żarłocz­
ności dzisie jszych  N iem iec, a le  przede 
w szystk im  tego fa k tu , że Anglia i F ra n ­
c ja  pozw oliły  N iem com  n a  podarc ie  w 
s trzęp y  T ra k ta tu  W ersalsk iego .

T o też N iem cy niszczyły po kolei je ­
go postan o w ien ia , k tó re  m iały  na celu 
u tru d n ić  im  w przyszłości w ojnę. — 
iW iara czy też złudzenie , że N iem cy re ­
p u b lik ań sk ie  się n spo k o ją , podyktow ały  
zw ycięsk im  m ocarstw om  n ie ty lko  k o ­
n ieczność u stępstw  ale zup e łn e j rezy ­
g n ac ji ze zw ycięstw a nad  N iem cam i. 
Z rezygnow ano  n a jp ie rw  z ok u p ac ji N ad­
ren ii, k tó ra  m ia ła  być gw aran c ją , żc 
N iem cy w y k o n a ją  w a ru n k i tra k ta tu . 
S kreślono  rep a ra c je , to  je s t odszkodo­
w an ie  N iem iec, w p rzek o n an iu , żc 
N iem cy są b iedne i w yniszczone i nie są 
w  s tan ie  p łacić . —  P róbow ano  ich w cią­
gnąć po tern do w sp ó łp racy  pokojow ej 
w E u ro p ie . —  A gdy p rzyszedł H itler 
do  w ładzy, zrozum iał, że m ożna iść d a ­
le j po te j d rodze , k tó rą  m u p rzygo to ­
w ały  rep u b lik ań sk ie  N iem cy, i  ta k  k o ­
le jn o  p rzy w ró c ił obow iązkow ą służbę 
w o jskow ą ł rozpoczął odbudow yw ać po- 
tęgę  w ojskow ą N iem iec n a  lądzie i na 
m o rzu . N astępn ie  p rzep ro w ad ził p rzy ­
śp ieszen ie  p o w ro tu  Z agłęb ia  S aary . . A 
W reszcie, gdy poczu ł się na  siłach  —  a 
po  s tro n ie  F ra n e ji i A nglii s tw ierd z ił n ie ­
chęć  czy s tra c h  p rzed  w o jn ą , odw ażył 
się  n a  zab ó r A ustrii. S ko ro  zaś i to 
przyszło  m u  b e t  jed n e j p rze lan e j k ro p li 
k rw i, zdeeydow ał z jednoczen ie  N iem ­
ców  sudeck ich  a  potem  zab ó r C zecho­
słow acji i p ro w o k acy jn ie  ju ż  p rzy łącze­
n ie  K ła jpedy  do  w ielk ich  N iem iec, w 
chw ili gdy p rezy d en t F ra n c ji L cb ru n  
b aw ił w  gościnie u  k ró la  A nglii.

I  w chw ili na jw iększego  pow odzenia  
n a p o tk a ł n a  zdecydow any  opór. P o lska  
S tanęła z b ro n ią  u  nogi.

P o lsku  sw ą postaw ą gotow ą do o b ro ­
n y  w k ażdych  w arunkącn  sw ej n iep o d ­
ległości, w yw arła  g łębokie w rażen ie  w 
całym  kwiecie. O kazało  się  dow odnie, 
żc jedynym  ezyun ik icm  w E u ro p ie  ś ro d ­
ko w ej, zdolnym  przeciw staw ić  się N iem ­
com , je s t ty lko  P o lsk a . Z rozum ia ła  An­
g lia  d op iero  po 20 la ta c h  b y tu  od ro d zo ­
n e j P o lsk i, że P o lsku  je s t zw orn ik iem  
sk lep ien ia  E u ro p y , że bez s ilne j Polski 
n ie  m oże być rów now ag i w E u ro p ie . Za 
późno  dostrzeg ł to  sam o N apoleon  i za­
p łac ił za to  sw ą k lę sk ą  w ito sji. W  o s ta t­
n ie j chw ili doszła do tego p rzek o n an ia  
w reszcie  i A nglia, w dobrze  z ro zu m ia ­
n y m  tak że  w łasnym  in te resie . G ranice 
bezp ieczeństw a A nglii p rzesunęły  się z 
tą  chw ilą  nad .Wisłę. A nglia u zna ia , żc 
bezpieczeństw o P o lsk i, to  tak że  bezpie­
czeństw o A uglii i F ran c ji.

I  ta k  p rzyszła  d c k la ra e ja  rz ą d u  a n ­
gielskiego, g w a ra n tu ją c a  P olsee n a ty c h ­
m iasto w ą  w szelką pom oc ze s tro n y  A n­
glii na  w y p ad ek  zag rożen ia  je j n iep o d ­
ległości. J e d n o s tro n n a  g w aran c ja  A n­
glii, po pobycie  w L ondyn ie  m in . B ecka, 
zam ien iła  się  n a  u k ład  d w u stro n n y  po l­
sko -ang ie lsk i, w  k tó ry m  oba p ań stw a  
zobow iązały  się p rzy jść  sobie z pom ocą, 
gdyby zosta ły  zagrożone.

Z chw ilą  og łoszenia d ek la rac ji an g ie l­
sk ie j, p o lity k a  E u ro p y  w kroczy ła  na n o ­
w e to ry . N iem cy je d n a k  n ie  chcą się 
pogodzić z m yślą , że P o lsk a  m a p raw o 
p oszukać  zw iązków  tak ich , ja k ie  uw aża 
za  p o trzeb n e  d la  sw ego bezpieczeństw a. 
W szak  u k ład  po lsko-ang ie lsk i n ie  m a 
zam ia ró w  zaczepnych  i sk ie ro w an y  jest 
p rzeciw  k ażd em u  n ap astn ik o w i. Jeśli

Kazimierz Rayski
por. rez. W. P. 

przec„rslowiec 1 Radny miasta Nowego 
Ta»g«i

przeżywszy lat 42, po krótkich a cięż­
kich cierpieniach, zaopatrzony Sw. Sa­
kramentami, zasną! w Panu dnia 9-go 
kwietnia 1939 r.

Wyprowadzenie zwłok z domu ża­
łoby w Kowańcu na wieczny spoczy­
nek nastąpiło dnia 11 kwietnia o go­
dzinie 14.30.

N iem cy nic m a tą  zam ia ru  n ap ad ać  na  
Polskę czy Anglię, to py tam y się skąd  ta 
w ściekłość? Otóż w ściekłość ta  płynie 
ze św iadom ości, że sw ym  stanow isk iem  
zdecydow anym  Polska k ładzie  na razie  
k res dalszem u bezk rw aw em u *n>suv 
n iu  się N iem iec w E urop ie  środkow ej i 
po łudniow o w schodniej. Po lska  ch c ia ­
łaby  w ierzyć N iem com , że uk łady  dla 
nich  są  św ięte, ale dotychczasow e po­
stępow anie św iadezy o czem ś zgoia 
przeciw nym . Nie dziw nego, że i Po lska 
tak  ja k  cały św ia t dzisiejszy, s trac iła  za­
u fan ie  do do b re j woli N iem iec i do ich 
słow a, chociażby T iajuroczyścicj d aw a­
nego. Sam a ze sw ej s trony  z pew nością 
dochow a u k ładu , ale m usi być przygo 
tow ana na w szelkie n iespodziank i. A te 
m ogą przyjść przede w szystkim  ze s tro ­
ny N iem iec.

Polska i E u ro p a  weszły w stad ium  
nap ięc ia  i pogotow ia. N iebezpieczeństw o 
k a ta s tro fy  w ojennej zaw isło n ie ty lko  
nad  całą  E u ro p ą  ale i nad  całym  św ia­
tem .

Sy tuacja , przez uk ład  po lsko-angiel­
ski s ta ła  się jasn ą . Z jed n e j s tro n y  s ta ­
nęły narody  i pań stw a  p ragnące  pracy, 
p o ko ju  i w olności i spraw iedliw ości dla 
w szystkich , z d rug ie j s tro n y  s to ją  N iem ­
cy, dążące do p anow an ia  nad  E u ro p ą  i

św iatem , chcące n arzucić  przem ocą n ie­
wolę w szystk im  słabym .

W sp ie ra ją  itli  na raz ie  jeszcze W ło ­
chy faszystow skie, k tó re  zaw iedzione po 
w ojnie św iatow ej d la  n ich  zw ycięskiej, 
p ró b u ją  dziś now ych zdobyczy. N ie z a ­
dow oliły  się sam ą A bisynią. Z jed n e j 
s tro n y  państw a rep rezen tu jące  praw ic  
połow ę ludzkości i n iep rzeb ran e  sk a rb y  
su row ca, potęgę lądow ą i m o rsk ą  a  na- 
dew szysfko um iłow anie  w olności, m o ­
gące liczyć na w spółdzia łan ie  potęgi 
S tanów  Z jednoczonych , z d ru g ie j s trony  
120 m ilionów  N iem ców  i W łochów  i 
bardzo  ogran iczone m ożliw ości. W ynik  
ew entualnego  s ta rc ia  n ie  m oże ulegać 
w ątpliw ości. A je d n a k .m im o  w szystko 
W iochy i N iem cy m ogą rozpętać  w ojnę 
św iatow ą.

Po lska  zdaje sobie sp raw ę ze swego 
położenia i liczy przede  w szystk im  na 
siebie i d latego m usi dążyć do napięcia  
w szystkich  sił i do w ydobycia z n a ro d u  
zapału  i św iadom ości o konieczności 
stałego pogotow ia m ateria lnego  i d u ch o ­
wego. Zbyt w ielkie rzeczy w chodzą w 
grę, aby  m ożna dziś up raw iać  po litykę 
w łasnego podw órka.

N aród  zdai egzam in sw oją  postaw ą. 
Rząd zau fan ia  narodow ego pow inien  
przyjść.

D r. W ładysław  K iern ik , b. w ięzień brzesk i pow rócił z em igracji d n ia  25-go 
m arca  b r. A resztow any po pow rocie, o sadzony w w ięzieniu w S iedlcach, o trzy ­
m ał 6-cio m iesięczne odroczenie k a ry  w ięzienia.

O negdaj b. m in is te r d r. K iernik  od w iedzii redakcję  „ P ia s ta “ serdecznie  w i­
tan y  p rzez grono działaczy ludow ych.

Popierajcie
pisma udowe

Buclt -  pa ts tau ł m a f d M m
Tik czysU j (fu *s*ę4Us o a n  

uniknięcia ro zn u lo e id  
Słoiy BERSON-0KMA i k i n  

(sann

E R S O N  O K M A

Za tw ie rd ze n ie  w yroku
na doc. Cywińskiego

(W) W Sądzie Najwyższym zna^z ia  
się na wokandzie głośna sprawa dr. 
Stanisława Cywińskiego, docenta Uniwer­
sytetu wileńskiego, skazanego prz ' 2 sądy 
i i II instancji za artykuł p. t. „C O P “, opu­
blikowany przez Cywińskiego w  dniu 30 
stycznia 1938 w „Dzienniku \Vileńskim“.

1 Za treść tego artykułu Sąd Okręgowy 
skazał pierwotnie doc. Cywińskiego na 3 
lata więzienia, zaś Sąd Apelacyjny złago­
dził te karę na półtora roku. W  tym sta­
nie rzeczy sprawa znalazła się przed Są­
dem Najwyższym.

Przewodniczył prezes Rzjmiowski; wo- 
tantami byli sędziowie: Kaczyński i Bar- 
wiński. Do obrony docenta Cywińskiego 
zgłosiło się pierwotnie 16 adw okatów , z 
których na spraw ie znalazło się w szyst­
kiego 7, a mianowicie, pp. B< żęcki, la­
ser, Cieszewski, Mogilnicki, Szurlej i Zie­
liński.

Sąd Najwyższy zwrócił na wstępie 
uwagę, że zgodnie z nową ustawą o or­
ganizacji sądownictwa do rozprawy mo­
gą być dopuszczeni tylko trzej ofc-rońcy. 
Wobec tego w  imieniu ław y obrończej 
prof. Glaser zażądał odroczenia rozpraw y, 
aby dać oskarżonemu doc. Cywińskiemu 
możność dokonania wyboru obrońcy 
Wniosek ten Sąd Najwyższy po naradzie 
odrzucił.

Wobec tego obrońcy zrzekli się obrony 
i opuścili salę sądow ą. W  nieobecności 
obrony zapadł wyrok, zatw ierdzający w y­
rok Sądu Apelacyjnego.

Lebrun został ponownie wybrany 
prezydentem Francji

(x) O tw arcie  Zgrom adzenia  Naro­
dowego, k tóre  dokonało  wyboru prezy­
denta F ranc ji ,  nastąpiło  o godz, 14.05. 
Na wstępie przewodniczący odczytał li­
sty czterech członków Zgromadzenia, 
k tórzy uspraw iedliw iali  swą nieobec­
ność.

O godz. 14 15 rozpoczęło się głoso­
wanie, k tó re  zakończono o godz. 16.25.

W y b ó r ,p re z y d en ta  L e l ru n a  d o k o n a ­
ny został już w pierwszym głosowaniu. 
Uzyskał on 506 głosów. Liczba głosu­
jących wynosiła 909, abso lu tna  w ięk­
szość tedy —  455 głosów.

Ile podpisów złożono pod pełńcie
Przyjęci przez P ana P rezyden ta  R. P . 

pp. Krzeptowski i W itek, w ręczyli podpi­
syw ane w całym  kraju petycje z prośbą o 
am nestię dla W. W itosa i tow arzyszy . Ak­
cja ta  była prow adzona od czterech tygo­
dni i znajdow ała się w stadium początko­
wym, gdyż na różnych terenach w róż- 
nycn czasach ją rozpoczęto.

Dnia 30 ub. m. nadesłano do W arsza­
wy 543.000 podpisów, conajmniej drugie 
tyle znajduje się jeszcze w poszczegól­
nych wsiach, do których nie dotarło jesz­
cze polecenie zwrotu podpisanych petycji. 
Podkreślić należy, że na petycjach znajdu­
ją się podpisy Rusinów, Białorusinów oraz 
Niemców.

Jak się dowiadujemy P. A. A., przyjęci 
na audiencji przez Pana P rezyden ta  profe­
sorow ie w yższych uczeini i przedstaw i­
ciele wolnych zawodów w ręczyli kilkaset 
podpisów, zebranych wśród profesorów  
uczelni w yższych, duchow ieństw a oraz 
w olnyeh zawodów, jak również inteligen­
cji wiejskiej. W śród tych podpisów wid­
nieją również podpisy z Ameryki.

Podpisanie w Paryżu układu nandlowego między Rumunią a Francją w sprawie dostawy nafty.

OSTATNI NUMER „INFORMATORA EKS­
PORTOWEGO". 1 kwietnia ukazał się nowy 
numer „Informatora Eksportowego", zawiera­
jący szereg aktualnych notatek i sprawozdań, 
a mianowicie: rezerwy towarowe na wypadek 
wojny w Danii; import bydta polskiego do 
Grecji; możliwości zbytu blachy cynkowej w 
Kanadzie; dostawy ołówków do Kolumbii; im­
port włosia i szczeciny do Palestyny; organi­
zacja eksportu bawełny w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki; reglamentacja obrntn towaro­
wego w Szwajcarii. Poza tym „Informator" po­
daje konkretne możliwości eksportowe, ora* 

jćzawiera wzmianki o nowych traktatach i okła­
dach handlowych, jak również zmiany przepi­
sów dewizowych i celnych, zanotowanych prżez 
Państwowy Instytut Eksportowy w okresie od 
17 o 27 marca hr. Niezależnie od powyższego, 
do „Informatora" dołączone jest w Formie do­
datku szczegółowe opracowanie rynku w Bir- 
manit
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Polsko-angielski układ wzajemnej pomocy€ o  pi Asą\nni(!
0 prawdziwa konsolidacja

„Głos Narodu" nie tract nadziel, ic  wstrząs 
psychiczny, jaki l.astąpił w Polsce, jest należy- 
•łe oceniony przez czynniki decydnjące.

„Mimo w szystko . , .  Musi bowiem  
'twój w pływ  wywierać znakom ity stan du- 
tPtowy społeczeństwa, które w ykazu je ty- 
te poświęcenia i hartu w tej właśnie prze­
łom ow ej chwili dziejowej.

Nowa_ otuchę czerpiemy ze znanego 
Ustosunkowania się do społeczeństwa ze 
strony wiceprem. Kwiatkowskiego i gen. 
Berbeckiego.

Nie m ożna jednak porzestać na uzna­
n iu  zjednoczenia narodu dookoła obo­
w iązków ; trzeba gg skupić także wokół 
praw , choćby wbrew  egoizmowi O. Z. N. 
T ylko  cyn ik albo naiwniaczek m oże w i­
dzieć zjednoczenie narodu w tworze we­
dług recepty pana Bogusławowej.

Z Londynu wieje wiatr, przynoszący 
pew ne odprężenie Europie. Ałe daleko 
jeszcze do stabilizacji pokoju, daleko do 
powrotu zaufania w  stosunkach m iędzy­
narodowych. W szystkie narody, sąsiadu­
jące z Niemcami, zrozum iały konieczność 
zaprzestania wew nętrznych rozterek. Na 
'Litwie, na Węgrzech, w  Jugosławii zała­
m ują się reżim y m onopartyjne na rzecz 
opierania rządów o konsolidacje stron­
nictw  narodowych.

W  Kownie popularny generał dał w  
okam gnieniu przykład, jak  się robi zjed­
noczenie narodowe dookoła rządu po­
wszechnego zaufania; obóz dotąd rządzą-, 
cg musiał się zadowolić rolą jednej z  par- 

; iii" .

Echa m ow y Daladiera
„Dzieunik Bydgoski" z uznaniem wita mOwę 

Daladiera, w której powieaział, że Francja jest 
przedstawicielką kultury chrześcijańskiej.

„Jeżeli porów nujem y przemówienie 
premiera Daladiera z przemówieniami 
rozm aitych polskich krzykaczy politycz­
nych, tych polskich państwowców, czy 
polskich nacjonalistów i rasistów, tych  
polskich naiwnych ary jeżyków , oraz dych  
wszystkich, co czerpią swoją mądrość z 
książki: „Mein K am pf", co nam głoszą 
o wstrząsach i dynam izm ach, to dopraw­
dy w styd  nas ogarnia, że tak nisko upa-

(y) Premier Chamberlain omówił 6 bm. 
w izbie Gmin sprawę stosunków polsko- 
brytyjskich. Oświadczył on, że rozmowy 
przeprowadzone z ministrem Beckiem od­
były się na szerokiej płaszczyźnie i w y­
kazały  zupełną jednom yślność poglądów 
na pew ne zasady ogólne.

W ykaza ły  one, że oba państw a goto­
we są do zaw arcia trw ałego układu o cha­
rak terze  wzajem nym , jaki ma być w pro­
wadzony w  życie na miejsce tym czaso­
wych, jednostronnych gwarancyj, da­
nych Polsce przez rząd Jego Królewskiej 
Mości.

W okresie przejściowym, zanim so­
jusz ten stanie się prawomocny, Polska, 
wedle zapewnienia, danego rządowi b ry ­
tyjskiemu przez ministra Becka, poczuwa 
się do obowiązku przyjścia W ielkiej B ry­
tanii z pomocą orężną pod takimi samymi 
w arunkam i, pod jakimi rząd  brytyjski zo­
bow iązał się w  deklaracji z ubiegłego ty ­
godnia przyjść z pomocą Polsce.

„Poczuwam się do obowiązku — 0- 
świadczył Chamberlain — stwierdzić z 
naciskiem, że podobnie, jak gwarancje 
tymczasowe, tak i przyszły układ stały 
nie jest sk ierow any przeciw  żadnemu in­
nemu państw u, lecz jedynie ma na celu 
zapew nienie W ielkiej Brytanii j Polsce 
wzajemnej pom ocy w  w ypadku bezpo­
średniego, lub pośredniego zagrożenia 
niezależności jednego lub drugiego pań­
stw a.

dli rozmaici polscy patrioci. 'Ani nam  
Polakom, ani całej Europie nie są po­
trzebne nowe praw dy, nowe hasła, ale 
tak nam jak i całej Europie jest potrzeb­
ne now e nastawienie sumienia dla sta­
rych prawd chrześcijańskich.

Jeżeli cała Europa będzie gotowa wal­
czyć w obronie tych prawd, w których  
obronie gotowa walczyć Francja, to ni­
gdy nie nastanie zm ierzch Europy, 
zm ierzch tej Europy, którą wychowal 
Kościół katolicki.

To, co głosi książka „Mein Kam pf", 
to ty lko  wyraz niemieckiego sekciarstwa 
protestanckiego, to  nie kultura  europej-

Jest rzeczą zrozumiałą, że zanim u- 
kład stały zostanie ostatecznie zawarty, 
należy przedtem dokładnie rozw ażyć i u- 
stalić różne możliwości i warunki, pod ja­
kimi miałaby być wzajemna pomoc za­
stosowana. Jest również zrozumiałe, że 
układ ten nie wyklucza możliwości za­
w arcia przez jedną lub drugą stronę po­
dobnego układu z innymi państwami^ w 
ogólnym interesie konsolidacji pokoju". 

♦

Sprawa żydowska
Ogólnikowe zapewnienia rządu 

angielskiego
Foreign Office ogłasza co następuje:
„W toku obecnych rozmów w  Londy­

nie minister Beck wyraził życzenie, aby 
wszelkie m iędzynarodow e w ysiłki, do­
tyczące załatw ienia zagadnienia żydow ­
skiego, rozciągnięte zosta ły  na Żydów  
w Polsce i aby emigracja żydowska z 
Polski miała należny jej udział w e wszel­
kich możliwościach osiedleńczych, jakie 
by się znalazły. Minister Beck jedno­
cześnie na prośbę rządu rumuńskiego 
zw rócił uw agę na podobne zagadnienie, 
istniejące w  Rumunii.

Minister Beck zapewniony został,_ że 
rząd Jego Królewskiej Mości całkowicie 
uznaje trudności, na które wskazał pol­

ska, to ustawiczna walka i ustawiczny 
niepokój duszy germańskiej.

Częstokroć nawoływaliśm y, łeb y  w  
Europie. Polska nauczała. Bracia Jędrzc- 
jewicze przekreślili nasze posłannictwo. 
P rzyznam y się szczerze, że zazdrościmy 
Francji tego wielkiego posłannictwa. My, 
k tórzy  stoim y przy Froncie Morges, m a­
m y  tę satysfakcję, żeśm y walczyli o to, 
czego broni premier Daladier. M y, rze­
kom i masoni z Frontu Morges, broni­
liśmy kultury chrześcijańskiej, gdy tym ­
czasem nacjonalistyczni katolicy w ysłu­
giwali się barbarzyństwu rasowemu

,ski minister spraw  zagranicznych^ i rząd 
Jego Królewskiej Mości gotów  jest w 
każdej chwili zbadać z rządem  polskim i 
z rządem  rumuńskim propozycje dla roz­
wiązania specjalnych zagadnień, pow sta­
jących w Polsce i w  Rumunii, które sta­
nowią część składową szerszego zagad­
nienia".
r -  ■ i ii i '  "■ ■ m mm —

KOBIETY!
Bardzo wiele kobiet cierpi na oberwanie 

wnętrzności, które następuje zwykle po poło­
gach, z ciężkiej pracy, z dźwigania i z wielu 
innych przyczyn. Otóż kobieta niezawodnie bę­
dzie zdrową, chętną do życia i pracy, jeśli 
sprowadzi specjalny bandaż przeciw oberwa- 
nin wnętrzności.

Przy zamówieniu należy podać miarę 0  
centymetrach (lub nitką) 1. w pasie, 2. woko­
ło przez brzuch, 3. wokoło podbrznsza, dalej 
wzrost (niski, wysoki iub średni), ilość prze­
bytych połogów. Należy opisać, czy jest nie­
strawność żołądka, ncisk i bóle ciągnące we­
wnątrz, bóle w dołku pod piersiami, stan ner­
wowy, ból głowy i często nąwet oczu, ból w 
krzyżach, plecach i pod łopatkami, ból w pod­
brzuszu lub w pachwinach, ból nogi jednej lub 
obu nóg i t. d.

Wszystko dokładnie opisać i z całym za­
ufaniem sprowadzić bandaż, czyli specjalny pas 
brznszny na gumach, skonstruowany i uzupeł­
niony odpowiednią pelotą stosownie do rodza­
ju dolegliwości. Cena od zł 14, 18, 22, 26 i w.

W dolegliwościach i chorobach z powodu 
wewnętrznego obniżenia czyli oberwania: żo­
łądka, kiszek, macicy i nerki, żadne lekarstwa 
nt'e pomagają, lecz tylko chwilowo nśmieTzają 
cierpienia. To też jedynym lekarstwem prócz 
operacji jest zastosowanie bandażu, nabytego 
u specjalisty bandażysty

M. POLACZEK W SAMBORZE NR, 18.
Również i dla mężczyzn dostarcza się spe­

cjalne pasy przeciw obniżeniu żołądka, nerki 
i jelit.

Zamówienia wysyła się pocztą za zaliczką.

PROJEKT BUDOWY NOWEJ LINII KOLE­
JOWEJ. Na skutek zabiegów sfer gospodar­
czych w Jarosławiu Ministerstwo Komunikacji 
projektuje budowę nowej linii kolejowej. Li­
nia ta ma być przeprowadzona z Jarosławia 
przez Szreniawę do Biłgoraja, przez co uzyska 
się połączenie ze stacją Zwierzyniec i stwotzy 
połączenie z C, O. P.

Wszyscg chłopi biorcą udział

w  „ W i o ł c m m t B H i  K o n K n r s i e *  o  n a g r o d ą
_____________________________ nowigch prenumeratorów ?

Śluby królewskie
Jana 3Kazimierza

Stosunek króla Jana K azim ierza do 
fudu polskiego, k tóry  mu jedyny w iary  
dochował, pierw szy w ystąpił z bronią w 
ręku w jego obronie i w chwili składania 
ślubów w alczył ze Szwedam i skuteczniej, 
niż kiedykolwiek, był ściślejszy, bo opar­
ty  na wzajem nym  zaufaniu i przychylno­
ści. W skazują na to uniw ersały królew ­
skie do ludu, ow iane praw dziw ie ojcow ­
skim  uczuciem . Ślub królew ski niewątpli­
w ie nie był „czczą i obłudna przysięgą", 
jak m niem ał Lelewel, by ł on w yrazem  
nastro jów  Jana Kazim ierza w  tym  czasie 
i szczerze życzliw ego uczucia w  stosunku 
do swoich poddanych, ale nie program u 
politycznego, płynącego z głębokiego 
przekonania o jego słuszności i pożytku 
dla państw a.

Zapewne, nie w szyscy  w spółcześni by­
li zadowoleni z drugiej części ślubów kró­
lew skich. Św iadczy o tym  najlepiej po­
w szechne o  niej milczenie w  pam iętni­
kach szlacheckich. P ierw sza część ślubów 
w yw ołała  ogólny zapał, w idoczny w do­
piskach do tekstu, drobiazgow ych rela­
cjach o nabożeństw ie, obrazie Cudownym 
M atki Bożej Łaskaw ej nuncjusza, zacho­
w aniu się króla, obecnych senatorów , 
szlachty  i licznie zebranego tłum u. D ru­
ga część ślubów Jana Kazimierza p rzy ­
toczyli h isto rycy  i pam ietnikarze jedynie 
z obow iązku, w strzym ali się jednak od 
w szelkich kom entarzy i uw ag osobistych.

i i  słyszał o  nich, skoro wie o tym  Jem iu- 
łow ski. H istoryk, S tanisław  Kobierzycki 
opuścił naw et rozm yślnie drugą część 
ślubów Jana Kazimierza, tyczącą się po­
praw y doli ludu wiejskiego. Toż sam o u- 
czynił jezuita, ks. Cichowski. Że inno­
w iercy Puffendorf, W ęgierski, Lubieniec- 
ki, czy Grądzki nie zajmują się ślubami 
królewskimi, to rzecz najzupełniej zrozu­
miała, ciekaw sze to, że Des Noyers, se­
k re tarz  królowej Marli Ludwiki, fakt ten 
zupełnie przem ilcza. W idocznie nie chciał 
umyślnie poruszać tej drażliw ej dla ogółu 
szlacheckiego spraw y.

Jak  w yobrażali sobie współcześni w y­
pełnienie drugiej części ślubów króla J a ­
na K azim ierza? W ystarczającej odpow ie­
dzi na to pytanie dać nie podobna, gdyż 
w źródłach nie znajdujemy dostateczne­
go oparcia do tego.

Sam tek st ślubów w  kw estii ulżenia 
nędzy ludu wiejskiego zredagow any jest 
bardzo ostrożnie i nazbyt ogólnie. Mówi 
o użyciu „w szystkich środków ", ale tych 
środków  nie wym ienia. Czas popraw y lo­
su chłopów odsuw a aż do zaw arcia poko­
ju po zw ycięskiej wojnie ze Szwedami. 
Nie ma w ślubach m owy o żadnej rew o­
lucji społecznej z góry, o żadnych refor­
mach, naruszających ów czesny stan sto­
sunków gospodarczo-społecznych. Spraw a 
miała być załatw iona w granicach istnie­
jących praw  i urządzeń społecznych. My­
ślano tylko o usunięciu nadużyć, k tóre się 
w kradły  w skutek zm iany system u gospo­
darczego i ogólnego dążenia szlachty, do

usunięcia wszelkie! Ingerencji w  jej sto­
sunku do chłopów.

Także w adliw y system  utrzym yw ania 
i żyw ienia wojska kw arcianego p rzyczy­
niał się w niemałej m ierze do ucisku ludu 
i gw ałtów  ze strony żołnierzy, konsystu- 
jąeych po królew szczyznach i w yb iera­
jących naznaczone im „chleby". Jem io- 
łowski, wspominając z okazji ślubów kró­
lewskich o  „oswobodzeniu ludzi ubogich 
od eksakcyj i uciemiężania wszelakiego", 
ma z całą pewnością na myśli ucisk ze 
strony wojska. Jan Kaąimierz przy po­
w tórnych ślubach dnia 23 kw ietnia p rzy ­
rzekał w ynaleźć sposób na zapłatę woj­
ska „bez uciążania w yniszczonego ludu 
wiecznym i czasy", ale i to  do skutku 
przyjść nie miało.

S praw a poprawienia doli ludu w iej­
skiego w cale nie była ła tw ą do przepro­
w adzenia. P rojekt odpowiedniej ustaw y 
m usiałby pójść pod ob rady  sejmików 
ziemskich i sejmu koronnego, a  tam  z ca­
łą pewnością spotkałby się z opozycją 
szlachecką, k tóraby go uw ażała za w dzie­
ranie się w jej praw a w yłącznego stano­
wienia o losie ludu. Ten w zgląd był p raw ­
dopodobnie powodem, że kwestii w ło­
ściańskiej na sejmie roku 1658, ani też na 
następnych sejmach nie poruszono i osta- 

j tecznie zupełnie o niej zapomniano.
Tak więc uroczyste  przyrzeczenie, 

dane ludowi dnia 1 kw ietnia 1656 r. w ka­
tedrze lwowskiej nie zostało zupełnie w y­
konane. W ina za to spada na senatorów  
i szlachtę, po części także i na samego 
króla Jana Kazimierza, k tó ry  zam iast 
próbow ać stopniowo podnieść państw o 
za pomocą reform, choćby nie zasadni­
czych, ale realnych — w dał się w zabie­
gi o przeprow adzenie w yboru sw ego na­
stępcy. za «%pjegQ panowania, widząc *

tym  w stęp  do dziedziczności tronu 1 do / 
wzmocnienia w ładzy królewskiej. O stat­
nich 12 lat panowania pośw ięcił w alce o 
przeprow adzenie tego planu, k tóry  był 
m ożnowładcom  ów czesnym  bardzie] 
w strętny , niż popraw a położenia wło­
ścian. Niepodobna jednak bezw zględnie 
potępiać monarchę, uspraw iedliw ia go 
poniekąd brak  silnej w ładzy w ykonaw ­
czej i w pływ u na naród, a zatem  popar­
cia większości. Jeżeli Jan Kazimierz w net 
po złożeniu ślubu zapom niał o jego do­
pełnieniu, to następcy jego bynajmniej nie 
czuli się już związani przyrzeczeniam i, 
złożonymi w katedrze lwowskiej.

Chwila uroczystego składania ślubów 
przez króla Jana Kazimierza, niezm iernie 
ciekaw a i w ażna w  dziejach naszych, m a­
jąca pew ne podobieństwo z dniem 3 maja 
1791 roku, mogła stać się punktem w yj­
ścia do reform  społecznych i politycz­
nych. lecz gw ar wojny ze Szwedami, a 
później walk w ew nętrznych poszczegól­
nych frakcyj politycznych, zagłuszył zbyt 
szybko echo podniosłych słów  votutU 
królew skiego i odsunął w szelką m yśl re­
form społecznych na kilkadziesiąt lat.

„P rzysięgę Jana Kazim ierza można u- 
w ażać za pierw szy przejaw  myśli ludo­
wej w Polsce. Dowodzi cna, że kró! rozu­
miał znaczenie ludu wiejskiego, jako bar­
dzo ważnego czynnika politycznego. 
Św iadczyło to o wielkim rozumie króla, 
jego szlachetności i patriotyzm ie. Po­
praw cie dolę chłopów, jeżeli nie chcecie 
narażać się na nowe nieszczęścia i upadek 
państw a — oto b y ły  niejako zaklęcia te­
stam entu królewskiego, testam entu do 
końca republiki szlacheckiej niewykoiia- 
nego"1'-

K O N IEC,

Nic nie w spom niał o ślubach królewskich 
'Jan C hryzostom  z Gosławic Pasek , cho- 
Hbż tw ierdzić m ożem y g pelą pew nością,



„ P  I A S T H Sfr. B

L I S T Y  I K O R E S P O N D E N C I E

Walka o czystość wyborów gromadzkich
W  gromadzie M łodochów, powiat 

Mielec złożyli kandydaci listę ludową nr. 
2 przew odniczącem u Juljanow i Kupczy­
kowi. Lista ta  w  dniu 1 m arca br. zosta­
ła  przez przew odniczącego uniew ażniona 
z  tego powodu, że kandydaci na radnych 
grom adzkich, podpisali ją jako zgłaszają­
cy. P rzew odniczący  dopuścił się tu nad­
użycia, gdyż zgłaszającym i listę mogą 
być  i kandydaci.

P o  unieważnieniu tej listy, zgłosiłem  
liow ą listę, podpisaną już tylko przez w y ­
borców  i lista ta  zosta ła  p rzy ję ta  jako 
w ażnie zgłoszona.

W  dniu następnym w ezw ał mnie prze­
wodniczący Rupczak do lokalu w yborcze­
go i w obec św iadków  M ichaia Krempy, 
Michał-, M azura, W ładysław a Załuckiego 
(wszystkich z Młodochowa) i oświadczył 
Kii jako pełnomocnikowi listy ludowej, że 
„w  takiej wsi, jak Młodochów musi być 
ty lko jedna lista, bo w  przeciw nym  ra ­
zie, on jako przew odniczący komisji w y ­
borczej w yprow adzi tych radnych, k tó ­
rych  jomu będzie się podobać.".

K iedy w  dniu 4 m arca  so łtys 1 podsoł- 
ty s  z M łodochowa przynieśli z posterun­
ku P . P . w  G aw łuszow icach zaśw iadcze­
nie o Karalności jednego z kandydatów  z 
lis ty  ludowej, w ów czas R upczak polecił 
m i w pisać w m iejsce tego kandydata  ko­
go innego i uzupełnić listę w  ciągu 15-tu 
m inut pod rygorem  unieważnienia całej 
lis ty  (co jest sprzeczne z art. 25 u staw y  
w yborczej). Poniew aż w  tak  krótkim  
Czasie nie mogłem  w  żaden sposób zdą­
żyć  uzupełnić tej listy, gdy  uczyniłem  to 
t  dziesięciom lnutow ym  opóźnieniem, o- 
Iw iadczy l mi przew odniczący, że „w obec

Kfiźnionego term inu listę naszą uniew a- 
ia  i nie przyjm uje Jej",-
,W następstw ie tego tułałem  Ho 

p ryw atnego  m ieszkania przew odniczące­
go w  lo rk a c h  Nizińskich, w  tow arzystw ie 
iw iad k ó w  M icnała ¥  empy, S tan isław a 
Galasa, S tan isław a Sztuki, W ojciecha 
C ygana  1 Antoniego W leczerzaka, w szy­
stk ich  z M łodochow a — z prośbą o pi ży­
jecie listy, gdyż w edle u staw y  (art. 25) 
|t l im  p raw o uzupełnić listę w  ciągu n a ­
stępnego dnia od je] zakw estionow ania.
1 ,W odpowiedzi na to, usłyszałem  od 
P*»*wodniczącego, że listę uniew ażnił 
{M dnlo z ustaw ą, „że w  M łodochowie 
fila pow inno być  dwóch list, że jeżeli się 
ple pogodzim y, to  on 1 tak  przeprow adzi 
[Wybory Jak będzie chciał, że w  Polsce 
prnsl zapanow ać dyk ta tu ra , bo dopiero 
[Wtedy będzie dobrze" <— i lis ty  nie p rzy ­
j ą ł  r

P o  ty m  ośw iadczeniu odeszliśm y. W  
Srodze dopędził nas R upczak 1 ośw iad­
czył nam, że musi poradzić się sek re ta­
r z a  gminneLo w  G aw łuszow icach Jana

0chvaty zjazdu Młodzieży Wiejskiej
r  O bradujący w idt.lu 2 kw ietnia walny 
tfa z d  delegatów  Powiatowego Zw*ąziku 
Młodzieży W ojskiej w  Dąbrowie tarnow ­
skiej powziął uchwałę dom agającą się w o­
bec położenia międzynarodowego „wielkie­
go  zmobilizowania i zjednoczenia w szyst­
kich sił narodowych". —  Równocześnie 
zjazd „w ita radośnie pow rót emigrantów 
politycznych do kraju."

(Korespondencja z Mieleckiego).

Wójcika i w  tym  celu zażądał od nas 2 
zł. — na furm ankę do tego sekretarza,
Kiedy znalazła się furmanka, p. Rupczak 
w towarzystw ie Michała Krempy i An­
toniego W ieczerzaka pojechał do sekre­
tarza a po wyjściu od niego listę naszą 
przyjął.

Dodatkowo nadmieniam, że gdy w

dniu 4 marca Rupczak unieważnił -naszą 
listę, to zaraz ogłosił wynik wyborów, 
uznając za wybranych kandydatów z li­
sty  Nr. 1.

Spraw ę oddaliśmy w  ręce pana pro­
kuratora.

MICHAŁ NOWAK, 
pełnomocnik listy  Nr. 2, M łodochów.

Z  dorocznego meczą wioślarskiego Cambridge. Oxford. Cambridge przyoija ao mety.

Z  B e s k i d ó w
(Korespondencja z

Natura nie poskąpiła piękna powiatowi 
wadowickiemu, zwłaszcza jego podgórskim 
wioskom. Cóż stąd, kiedy piękno natury 
kłóci się z nędzą materialną ludności. Pod­
górskie wsie -są bowiem bardzo przeludnio­
ne, brak ziemi i zarobków stw arza lędzę, 
a  nędza nie może tworzyć nic dobrego. — 
Rozdrobnienie gospodarstw rolnych stwa­
rza u -nas gospodarstwa karłowate — a tą- 
iki-ch gospodarstw jest wiele. Dla przykła­
du podam wieś Mucharz, liczącą 145 nu­
merów. Mucharz ma 1080 mieszkańców, 
czyli licząc przeciętnie, w  każdym domu po 
ośmiu ludzi. W  niektórych domach znajdu­
ją się i po trzy małżeństwa, ludzie g lieżdżą 
się w starych, ciasnych, jednoizbowych 
mieszkaniach. Wieś chce budować,, lecz 
nie ma pieniędzy. Kto wybudował' dom 
przed kryzysem, dziś jest panem, ale go­
rzej jest z właścicielami starych -chałup.

Powszechny Zakład Ubezpieczeń W za­
jemnych ściąga aseKTTłację, ale o odbudowie 
nie myśli. W e Francji, gdzie przebywałem 
przez szereg lat, ubezpieczalnie domów nie 
tylko, że w ypłacają pogorzelcom premie u- 
bezpieczeniowe, aie komisje lustrują domy 
i przeprow adzają remont zagrożonych bu­
dynków. I to jest prawdziwym dobrodziej-

W adowickiego.) ^
stwem Czyżby I nasze P. Z. U. W . nie 
wprOw idzikł tego systemu?

Południowa część powiatu wadowickie­
go obfituje w lasy, znane piękne lasy arcy- 
książęce, i lasy hrabiny ze Suchej. Cóż 
stąd, gdy cena drzew a wyśrubowana. 
Chłopi w niektórych wsiach -budują domy 
z ziemi. Takie lepianki można widzieć 
w Łękawicy, ZakSJ Dwie, Barwaldzie. Opie­
kunowie wsi zjawiają się tylko w okresie 
wybo-rów sejmowych. —  „Chcecie poży­
czek, -pracy, zarobków —  głosujcie na 0 -  
zon, wszystko będzie wam dane“.

Rozumie się, że po wyborach wszystko 
wraca w dawne łożysko, a ci którzy się 
dali nabrać na piękne słówka, jak bied-owali 
tak biedują nadal.

Uprzemysłowienie powiatu nie rusza z 
miejsca. Przecież w Spyteowi-cach, Jaśko- 
wicach są pokłady węgla, w  W itanowi- 
cach i Łękawicy przed 80 laty -były kopal­
nie rudy żelaza, w Gorzeniu, w Tarnawie 
w Kaczy nie Itd. spotyka się kamieniołomy. 
Brak przemysłu powoduje brak zarobków, 
Prze-d wojną z powiatu wadowickiego nad­
miar Tąk roboczych szedł „na Saksy" i do 
Prus. Była emigracja do Ameryki i Fran­
cji. Płynęły pieniądze. Dziś trzeba liczyć 
tylko na te dwa, czy trzy morgi gruntu i 
z tego żyć.

ANDRZEJ STROJFK, MUCH \RZ.

J iró l automobilowy,” Hetui Ford zwiedza wraz z małżonką ogródek dziecięcy jego 
juM m bw oM  Wjuou w nam t Georgia, #

Imienia

Echa wyborów sejmowych
W IADOMOŚCI Z MYŚLENICKIEGO.

W yrokiem  Sądu Grockiegu w  Myśleni­
cach został zasądzony znany działacz lu­
dow y z W oli Radziszowskiej p. Stefan 
Szlachta za nawoływanie do bojkotu w y ­
borów z art. 151 na 5 m iesięcy bezw zglę­
dnego aresztu.

Od oowyższego oskarżony odwołał się 
do Sądu Apelacyjnego, k tóry na rozpra­
wie w  dniu 27. III. w yrok  pow yższy zniósł 
a natomiast zasądził obwinionego z art. 
251 na 2 m iesiące aresztu  z zawieszeniem  
na 3 lata.

Oskarżonego bronił bezinteresownie 
adwokat z Krakowa Dr. W arenhaupt.

04 powyższego wyroku oskarżony za-
J g ^ y l  k a s w l*

Uniewinnienie ludowców
W  dniu 21 marca br. odbyła się przed 

Sądem Apelacyjnym w Krakowie rozpra­
wa karna przeciwko dwom ludowcom, a to 
Szymonowi Dudkowi b, prezesowi Pow. 
Zarządu S. L. w Miechowie i Romanowi 
Zdebowi z Prandocin„ pow. Miechów. 
P prokurator S. O. w Kielcach oskarżył: 
1) Szymona Dudira o popełnienie przest. 
z art. 156 k. k. tj. o publiczne nawoływanie 
do nieposłuszeństwa ustawom, zarzucając 
mu, że w dniu 7- 2. 1937 r. w czasie swego 
przemówienia na zebraniu S. L. w  Słabo­
szowie nawOiywał zebranych do niepłace­
nia podatków. 2) Romana Zdeba o przest. 
z art. 154 k. k. tj. o publiczne nawoływa­
nie do popełnienia przestępstwa, zarzuca­
jąc mu, że w dniu 8. 2 1937 r. w  swym 
przemówieniu na zebraniu S. L. w  Słabo­
szowie wypowiedział do zebranych słowa: 
„wy obywatele, jak dostaniecie karabiny, 
to zwróćcie je przeciw pułkownikom -i in­
nym, którzy was teraz gnębią", —  oiaz o 
przest. z art. 170 k. k. tj. o publicz-ne roz-* 
powszechniame fałszywych wiadomości, 
popełnione rzekomo na zebraniu S. L. w 
Prandoci-ne w -dniu 21. 3. 1937 r. gdzie 
Zdeb miał wedle axtu oskarżenia powie­
dzieć między -innymi „że Witos za to, że 
chciał chłopów wyzwolić z jarzma został 
osądzony, że urzędnicy w Polsce kradną 
miliony" it-p.

Sąd Okręgowy w  Kielcach unlewiiin# 
obu osKarzonych dla braku dowodów w i­
ny, n it  dając w iary niedokładnym i zmie­
nianym zeznaniom świadków oskarżenia.

Sąd Apelacyjny w  Krakowie na skutek 
apelacji prokuratora po rozprawie w dniu 
22 kwietnia 1938 r. uchylił wyrok S. O. w 
Kielcach i skazał Szymona Dudka za przest. 
z art. 156 k. k. na karę areszau przez jeden 
rok a  Romana Zdeba za przest. z art. 154 
k. k. na jeden r»k więzienia. Od wyroku 
skazującego Sądu Apelacyjnego oskarżeni 
wnieśli kasację. Sąd Najwyższy w uwględ- 
nieniu zarzutów skargi kasacyjnej wyrok 
skazujący Sądu Apelacyjnego uchylił, prze­
kazując sprawę temuż Sądowi do ponow­
nego rozpatrzenia.

Na ponownej rozprawie apelacyjnej w 
dniu 21. 3. br. Sąd Apelacyjny w zmienio­
nym składzie sędziów wydał nowy wyrok 
uniewinniający w zupełności Obu oskarżo­
nych. —

Oskarżonych bronił na  rozprawach 
prźed Sądem Apelacyjnym orąz wniósł ich 
jmieriięm kasację adwukat Jan Kiełbik 
z Krauowa. Na rozprawie ; rżeć Sądem 
Najwyższym bronił aaw okat łta z u re rz  
Ujazdowski z W arszaw y.

Przed Sądem Okręgowym w  Brzeża- 
nach, odbyła się onegdaj rozpraw a apela­
cyjna W ładysława Zaręby z Mazurów, po­
wiat podli aj ce i Mikołaja Kłębickiego, słu­
chacza Uniwers. J. K. (P. Kłębicki pełni 
ooecnie służbę wojskową). Wymienieni 
zostali ukarani wyrokiem Sądu grodzkiego 
po 3 miesiące bezwzględnego więzienia, za 
nawoływanie d-o bojkotu wyborów sejmo­
wych.

Po przeprowadzonej rozprawie Sąd 
Apelacyjny wydal wyrok uniewinniający. 
Bronił adw okat dr. Tertil. —-

0 starostwo w Jabłonkowie
Jabłonków . W yczytujem y w  prasie 

wiadomości o zmianach w  administracyj­
nym podziale województwa. Istnieje -po­
dobno zamiar pomniejszania powiatu cie­
szyńskiego przez -przyłączenie szeregu 
gmin z pod Cieszyna do powiatu biel­
skiego. Projekt ten budzi niepokój u za­
interesowanych. Tymczasem istnieje po­
trzeba, której nikt nie porusza, ani na­
wet n; sz szanowny i mianowany poseł
Paszek. Sprawą tą jest oddalenie wiosek 
jabłonkowskich i czadeckich od siedziby 
St-arostwa w Cieszynie i narzucająca się 
w prost konieczność utworzenia osobnej 
jednostki administracyjnej w  Jabłonko­
wie, Utworzenie tak'ej je-din-ostki nie tylko 
przyczyniłoby się do usprawnienia admi­
nistracji ale również do podmesienia po­
wag naszej administracji. Na kresach, 
gdzie patrzą  na nas zawistnym okiem jest 
to rzecz bardzo na czasie. W  kierunku 
Jabłonkowa ciążą już wioski począwszy 
od B ystrzycy  aż po Świerczynowi-ec. Je­
żeli więc zachodzi pofrzeba pomniejsze­
nia powiatu cieszyńskiego, to jedynym 
racjonalnym rozwiązaniem będzie, utwo­
rzenie S tarostw a w  Jabłonkowie, gdzie 
ludność sobie tego życzy.

Z w racam y się do Szan. Redakcji ż 
prośbą o poruszenie tej bolączki w  na­
szych górach jabłonko wskich, a następ­
nie napiszemy o innych, bo przyszliśmy 
do przekonania, że powołani do tego re­
prezentanci, 'zapomnieli o swoich przy­
rzeczeniach a zapominają i o obowiąz­
kach ł wcale nie myślą o podniesieniu 
kultig& ltm n a w o iil okolifiY< ^  -v  ĘJH&ri
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| PRZEGLĄD POLITYCZNY
Uwaga kół politycznych Europy skupiała się 

w dniach ostatnich głównie na wizycie w Lon­
dynie polskiego ministra spraw zagr., p. Becka, 
który bawił w Anglii od poniedziałku, 3-go do 
czwartku G-go kwietnia włącznie.

Min. Beck przeprowadził z angielskimi mę­
żami stanu szereg rozmów politycznych, do 
tyczących całokształtu stosunków polsko-angiel­
skich i obecnej sytuacji międzynarodowej.

Rokowania londyńskie przyniokly w wyniku 
utwarcie sojuszu polsko-angielskiego. History­
czne porozumienie polsko-angielskie jest oparte 
na zasadzie obustronnych zobowiązań udziele-

ALBERT LEBRUN

nia sobie wzajemnych gwarancji bezpieczeństwa 
i pomocy. Porozumienie to ustala zasadnicze 
podstawy współpracy politycznej i gospodar­
czej polsko-angielskiej. Uzyskano także poro­
zumienie w sprawie Żydów polskich.

Rząd angielski zamierza podobno udzielić 
również Rumunii gwarancji przeciwko wszel­
kiemu naruszeniu jej niepodległości, oraz dale­
ko idącej pomocy gospodarczej. Wkrótce ma 
się udać do Rumunii specjalna angielska misja 
handlowa.

Pomyślny wynik rozmów polsko-angielskich 
został entuzjastycznie przyjęty przez opinię pu­
bliczną nit tylko Polski, ale również Anglii i 
Francji. Porozumienie polsko-angielskie wywo­
łało natomiast wielkie zdenerwowanie i gniew 
w Niemczech. Prasa berlińska nie szczędzi Pol­
sce i Anglii pogróżek. Niemcy grożą zerwaniem 
układu morskiego niemiecko-angielskiego. Mó­
wi się również, o. możliwości zerwania : stosun­
ków dyplomatycznych pomiędzy Berlinem i 
Londynem. W niemieckim urzędzie spraw za­
granicznych odbywają się gorączkowe narady. 
Przeciwko Polsce Niemcy — jak słychać — ma­
ją zamiar wystąpić z gwałtowną kampanią pra­
sową.

Jednolita, pełna godności, spokoju i męstwa 
postawa społeczeństwa naszego winna jednak 
pizekonać wszystkich, że Polska nie ulęknie się 
nitzego.

Sytuacja międzynarodowa po kilku dniach 
względnego spokoju zaognia się znowu. Szefo­
wie sztabów generalnych włoskiego i niemiec­
kiego zjechali się na narady w Innshrucku. Z 
Albanii nadchodzą niepokojące wiadomości, że 
Włosi czynią przygotowania do przymusowego 
rozciągnięcia swego „protektoratu" nad tym 
państewkiem. W portach włoskich Brindisi i 
Bari, leżących nad Adriatykiem naprzeciwko 
Albanii, zgromadzono znaczne oddziały wojsk, 
a włoska flota wojenna wpłynęła do portu al­
bańskiego Draczu (Durazzo).

Król albański, Aclfmed Zogu I-szy oświad­
czył, że w razie potrzeby Albania będzie broni­
ła swej niepodległdśći aż do ostatniego człowie­
ka. W Tiranie, stolicy Albanii, doszło do mani- 
festacyj antywłoskich.

Jugosławia, której ten nowy manewr zagra 
ia  pośrednio, jest bardzo zaniepokojona.

Na granicy węgiersko słowackiej doszło do 
ponownego krwawego starcia, mimo uregulowa­
nia przez specjalną komisję mieszaną spornych 
kwestii terytorialnych. Słowacja poczyniła zna 
czne ustępstwa terytorialne na rzecz Węgier.

Wobec niepewnej sytuacji voliłycznej, Ru­
munia musiała powołać ponownie pod broń dwa 
roczniki rezerwy, zdemobilizowane ostatnio, o- 
raz zgrupować znaczne oddziały wojska na gra­
nicach Węgier i Bułgarii (za plecami obu tych 
państw stoją Niemcy).

Ogólną troskę o losy pokoju europejskiego

w najbliższej przyszłości potęguje fakt, że mimo 
zakończenia się wojny domowej w Hiszpanii, 
Włosi i Niemcy nie wycofali swych wojsk z 
półwyspu Pirenejskiego, co jest sprzeczne z za­
pewnieniami rządu włoskiego, oraz samego 
gen. Franco o wycofaniu ochotników cudzo­
ziemskich po zakończeniu wojny domowej. O- 
kazuje się nawet, że transporty wojsk włoskich 
idą w dalszym ciągu na teren hiszpański! Prze 
ciw komu wojska te mają być skierowane, jak 
nie przeciw. Francji?

Szereg gróźb pod adresem państw, zmierza­
jących do przeciwstawienia się dalszym aktom 
agresji i do utworzenia systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego zawierała mowa Hitlera, wy­
głoszona w sobotę, 1 kwietnia, na rynku w 
\ViIhelmshaven. Mowa była przeplatana fraze­
sami zapewnień „pokojowych", o których war­
tości Europa miała już sposobność przekonać 
się niejednokrotnie. Zarządzenia, oslrożnościo- 
we, podjęte przez inne państwa, Hitler nazwał 
„czystym szaleństwem" i wołał:

— Państwa, które przyłączą sii do krucjaty 
antyniemieckiej, zapłacą drogo za swą lekko­
myślność! (Od kiedy to zdrowy instynkt samo­
obrony stał się lekkomyślnością?)

We Francji nastąpił wybór prezydenta Re­
publiki. Został nim ponownie na daLze sied­
miolecie dotychczasowy prezydent, p. Albert Le-

biun, co jest w dziejach Francji niezwykle 
rzadkim wypadkiem. Ponowny wybór cenio­
nego i stojącego ponad waśniami partyjnymi 
prezydenta jest symbolem idei narodowej i pa­
triotyzmu Francuzów, którzy w chwilach prze­
łomowych dają innym narodom przykład pra­
wdziwego zjednoczenia się.

Niedzielne wybory do parlamentu belgijskie­
go przyniosły zwycięstwo katolikom, którzy bę 
dą najsilniejszą partią w nowej Izbie. Nastąpi­
ło zupełne rozgromienie w7pływów hitlerow­
skich, które reprezentowali w Belgii „reksiści". 
Z dwudziestu kilku mandatów zachowali oni 
z trudem zaledwie cztery.

Z całej Polski nadchodzą wieści o ofiarności 
społeczeństwa na cele dozbrojenia armii. Wszy­
stkie warstwy subskrybują entuzjastycznie po 
życzkę obrony przeciwlotniczej. Od dnia ogło­
szenia pożyczki do dnia otwarcia subskrypcji 
wpłynęła olbrzymia kwota, sięgająca blisko 140 
milionów zł.

Tego rodzaju wspaniała manifestacja społe­
czeństwa naszpgo jest jednym więcej dowodem 
postawy, o której wspomnieliśmy. Naród polski, 
pełen wiary w siebie i we własne siły, patrzy 
nieulękłym wzrokiem na zachmurzony groźnie 
widnokręg europejski, gdyż wie, że przetrwa 
wszystkie próby i Wyjdzie z nich zwycięsko!

T. S.

Demonstracje uliczne nacjonalistów syryjskich w Damaszku.

Zabór Albanii przez Wiochy

Albańska para królewska. Na zdjęciu kroi Ach- 
fiied Zogu wraz z królową, 1 tórei ostatnio uro­

dził sie następca to w *

(Jsw) Wedle napływających bez przer­
wy do Londynu wiadomości przebieg o- 
statnich wydarzeń w Albanii p rzedsta­
wia się r,asłępująco:

Wojska wioskie, które w Wielki P 'ą- 
tek opanowały porty Albanii, w Sobotę 
we wczesnych godzinach rannych rozpo­
częły marsz w głąb kraju. Zastosowano 
taktykę desantu lotniczego. Włoskie sa ­
moloty wojskowe wysadziły w kilku 
miejscowościach piechotę, między inny­
mi około godziny 9,30 rano oddział g re­
nadierów w Tiranie, k tóry natychmiast 
opanował stolicę. Na kilka godzin przed 
lądowaniem-Włochów król albański wraz 
z rządem wyjechał do Grecji, dokąd jesz­
cze poprzedniego dnia wyjechała królo­
wa.

W kilka godzin później p rzyby ły  do 
Tirany dalsze oddziały wojskowe, łamiąc 
po drodze stawiany im w kilku miejsco­
wościach opór. Komunikat oficjalny iu- 
daje. iż 12 W łochów zostało zabitych, o- 
koło 20 rannych. W rzeczywistości je­
dnak straty były zapewne o w ele więk­
sze. Desant lotniczy wojsk włoskich w 
Tiranie został spowodowany przede wszy 
stkim faktem, iż konsul włoski został ob­
lężony przez Albańczyków w budynku 
konsulatu. Po zajęciu stolicy wojska wło­
skie rozpoczęły dalszy marsz w głąb kra­
ju. W niedzielę w godzinach rannych do­
konały one zajęcia Skutari i szereg i In­
nych miejscowości. Włoskie siły woisko- 
we. działające na terenie Aibanii. zostały 
wzmocnione w dniu wczorajszym przez 
posiłki przybyłe z Włoch. Wczoraj w go­
dzinach popołudniowych przybyła do 3 .- 
rany włoska placówka prasowo-propa- 
gandowa, a w kilka godzm późn ej p rzy ­
leciał hr. Ciano. który odbył szerej kon-’ 
terencyj z przedstawicielami miejscowej 
ludności i władz. Zanow cdz any przylot 
Mussoliniego został odwołany. W godzi­
nach wieczornych został mianowany 
wioski prefekt Tiranv Uderza fakt iż w 
naieźdze na Albanie brało udział aż po 
nad sto pięćdziesiąt jednostek floty I po­
nad 400 samolotów. Siły ogromne jak na- 
tak słabegt? przeciw nika. W górach, k tó­

rych szczyty  przekraczają 2 tys. metrów, 
walki toczą się w  dalszym ciągu.

Rząd turecki poczynił szereg kroków 
zapobiegawczych wobec akcji włoskiej 
w Albami, wydając specjalne zarządzeń.a 
wojskowe. P rzyby ły  tu o dwa tygodnie 
wcześniej, aniżeli to było w planie, ru­
muński minister spraw  zagr. Gafencu, 
prowadził przez sobotę j niedzielę ob ra ­
dy z ministrem tureckim Obrady te za­
kończono w późnych godzinach wieczor­
nych. poczem wydano komunikat, s tw ier­
dzający zgodność poglądĆA obu państw 
na dalszą politykę Malej Eutenty. Duże 
wrażer, e wywołał telegram wysłany 
przez tutejszego posła albańskiego do

Mussoliniego, któremu ooseł dziękuje za 
oswobodzenie Albanii i oddaje się do jego 
dyspozycji. W związku z tym twierdzi 
się. iż poseł ten zostanie członkiem no­
wego rządu albańskiego.

Z Aten komunikują: Ostatnie w ypad­
ki albańskie postawiły Grecję w sytuację 
tego rodzaju, iż rząd grecki jest zm uszo. 
ny poczynić kroki dla zabezpieczenia 
państw a przed niespodziewanym  najaz­
dem. Posłowie greccy w Paryżu  i w Lon­
dynie odbyli wczoraj konferencje z rzą­
dami m ocarstw  lachodnich uia naradze­
nia się nad dalszymi krokami Grecji. O- 
mawiana jest sprawa gwarancji tych 
mocarstw dla Grecji. Wedle wiadomości, 
które nadeszły tutaj z Bułgarii, w stolicy 
Bułgarii panowało wczoraj ogromne oży­
wienie w sferach rządowych i dyploma­
tycznych. Rząd konferował z postami 
Wielkiej Brytanii i Francji.

Agencja Stefani donosi, że w czasie 
walk pod Durazzo, dn. 7 hm. ofiary po 
Stronia w łoskiej w ynoszą: 8 m arynarzy
zabitych i 34 rannych. 3 żołnierzy zapi­
tych i 9 rannych. W czasie starcia pod 
Śanti O uaranta s tra ty  włoskie w ynoszą: 
1 zabity i 10 rannych.

Agencja Stefan! donosi, że po zajęciu 
T irany szereg osobistości albańskich zło­
żył hołd (!) w poselstw ie włoskim dla 
Włoch 1 Mussoliniego,

W r a ż e n i e  w  ś w i ę c i e
(Ac) Opinia państw  chrześcijańskich 

jest w zhurzona brutalnym  napadam 
W łoch na Alhanię. Sumienie ludzkości 
zostało jeszcze raz  zranione, lecz ludz- 
kosć cyw ilizow ana zachow ała się i iym  
razem  bezczynnie,

Mussolinl w ybrał akura t W ielki P ią ­
tek, by  zmobilizować 1 rzucić na Albanię 
potężną arm ię. P rasa  św iatow a nie w ipi 
za to Bezprzykładne postępow anie naro­
du wioskiego, lecz jedynie rząd  faszy­
stowski, k tóry  w  ten sposób chce rów ­
nież zadem onstruw ać sw oje pogańskie 
nastaw ienie. Posunięcie to  jest tym  b a r­
dzie] potępieniu godne, że naw et w  daw ­
nych w iekach ludy eurontjsk ie szanow a­
ły t. zw  T reuga Del. W  dniach wielkich 
św iąt ustaw ały  w szelkie działania w o­
jenne.

— W ybierając W ielki P ią tek  — pisze 
„News Chronicie** — dla popełnieniu 
zbrodni nad narodem  słanym  i nieprzy­
gotow anym , w ybierając dzień Zm ar­
tw ychw stania dla zadania śm ierci Alba­
nii niepodległej, Mussolini popełnił św ia­
domie czyn, k tórego nie ma w sw ycn 
kartach żaden szef rządu.

— Operacja aibańska — pisze „Times** 
— leży całkow icie po linii planu s tra te ­
gicznego państw  totalnych, a w ybrano 
W ielki Piątek może specjalnie w  tym  ce­
lu, by wnieść do poczynań rządów  taszy- 
stowskich elem ent cynizm u ] podstępu.

Je s t rzeczą znamienną, że Szw ajcaria, 
aczkolwiek tak pow ażnie zagiożona od 
strony  Niemiec i W łoch, nie może się po­
ham ować i daje w yraz  swemu onurzeniu. 
„G azette de Lausanne*' pisze, że W ielki 
Piątek 1939 r. może spow odow ać tragicz­
ną pomstę, jakiej nie zaznała ludzkość.

Na zdjęciu powrót niektórych jednostek hiszpaanskiej floty republikańskiej z francusko-pół- 
nocno-afrykańskiego portu Bizerty do Hiszpanii, na skutek porozumienia miedzy gen. Franco
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WYBORY RADNYCH GMINNYCH
W niedługim czasie odbędą się wybory 

do rad gminnych na terenie Małopolski, 
dlatego podajemy poniżej wyjątki z usta­
wy, z dnia 16 sierpnia 1938 r. (Dz. U. nr. 
63, poz. 181) — dotyczące wyborów rad- 
nycn gmim ych. Przyp. Rea.

W YBORY RADNYCH GMINNYCH
Liczba radnych

Art. 50. (1) Liczba radnych wynosi w 
gminach wiejskich:

. io_5.00u mieszkańców — dwunastu,
2 ' od 5.000 do 10.000 mieszkańców — 

szesnastu,
3) powyżej 10.00 mieszkańców — dwu­

dziestu.
(2) Liczbę mieszkańców ustala się na 

podstawie prowadzonej Drzez gminę ewi­
dencji ludności.

R o z d z i a ł  1.
W ybory  radnych gminnych w  gminach 

podzielonych na grom ady
Spocób w ybierania

Art. 51. (1) Radnych w  gminach, nie 
podzielonych na okręgi wyborcze, wybie­
ra  w  glosowaniu tajnym gminne kolegium 
wyborcze.

(2) Radnych w  gminach, podzielonych 
na okręgi wyborcze, wybierają w głoso­
waniu tajnym okręgowe kolegia w ybor­
cze.

(3) W  skład gminnego kolegium w y ­
borczego wchodzą:

1) z gromad, które posiadają rady gro­
madzkie — radni gromadzcy,

2) z innych gromad — delegaci w  licz­
bie od 2 — 10, ustalonej przez starostę po­
wiatowego, zależnie od liczby mieszkań­
ców gromady,

3) sołtys1 i podsołtysi.
(4) W  skład okręgowego kolegium w y ­

borczego wchodzą sołtysi, podsołtysi, 
radni gromadzcy i delegaci gromad z ob­
szarów, które położone sa w  granicach 
danego okręgu wyborczego.

(5) Przy wyborze delegatów gromad 
stosuje sie odpowiednio przepisy, doty­
czące w yboru radnych gromadzkich.

P raw o  w ybieralności
Art. 52. P raw o wybieralności posiada 

każdy obywatel bez różnicy płci, który 
przed dniem zarządzenia w yborów  ukoń­
czył lat 30, mieszka na obszarze danej 
gminy i odpowiada warunkom, określo­
nym w  art. 3.

Okręgi w yborcze
Art. 53. (1) Gmina może stanowić je­

den lub więcej okręgów wyborczych.
(2) Każdy okręg w yborczy  powinien 

tworzyć, jedną ciągłą całość terytorialną. 
W arunek ten nie dotyczy części gminy, 
stanowiących enklawy na obszarze gmin 
sąsiednich.

(3) P rz y  tworzeniu okręgów w ybor­
czych obszar gromady nie może być dzie­
lony.

(4) Przepisy art. 5 ust. (3) i (4) stosuje 
się tu odpowiednio.

(5) W  gminie, podzielonej na okręgi 
wyborcze, na jeden okręg nie może p rzy ­
padać mniej niż 3 mandaty.

Zarządzenie w yborow
Art. 54. (1) W ybory  zarządza starosta 

powiatowy, ustalając dmeń zarządzenia 
w yborów  i dzień głosowania

(2) Przepisy art. 6 ust. (2) i art. 7 sto­
suje się tu odpowiednio.

Komisje w yborcze
Art. 55. (1) Do przeprowadzenia w y ­

borów w  gminach, podzielonych na okrę­
gi wyborcze, powołuje się gminne i okrę­
gowe komisje wyborcze.

(2) W  gminach, stanowiących jeden 
okręg wyborczy, czynności okręgowych 
komisji wyborczych spełnia gminna komi­
sja wyborcza.

(3) Przepisy art. 8 ust. (3), (5) i (7) 
Stosuje się tu odpowiednio.

(4) Członków komisji wybiera kole­
gium zarządu gminnego spośród członków 
właściwego kolegium wyborczego. W ra­
zie niepowolatiia przez kolegium zarządu 
gminnego członków komisji wyborczej, 
przewodniczący komisji na początku ze­
brania wyborczego uzupełni skład komisji 
wyborczej członkami przez siebie powo­
łanymi spośród członków^ danego kole­
gium wyborczego obecnych na zebraniu 
wyborczym.

Art. 56. P rzy  w yborach radnych gmin­
nych stosuje się odpowiednio art. 9 — 13.

Zawiadom ienie o zeb rariu  w yborczym
Art. 57. Na podstawie zarządzenia sta­

rosty  powiatowego wójt za pośrednic­
tw em  sołtysów zawiadomi na piśmie za 
potwierdzeniem odoioru najpóźniej m  §

dni przed dniem zebrania wyborczego 
wszystkich członków kolegium wyborcze­
go o miejscu, dniu i godzinie zebrania w y ­
borczego, podając liczbę mandatów1, przy­
padających na daną gminę, podział na o- 
kręgi wyborcze, liczbę mandatów w  każ­
dym okręgu i nazwiska przewodniczących 
komisyj wyborczych.

Art. 58. (1) Do ważności wyborów
jest niezbędna obecność więcej niż poło­
wy wszystkich członków danego kole­
gium.

(2) W  razie nieprzybycia niezbędnej 
do przeprowadzenia wyborów liczby 
członków kolegium wyborczego, zebranie 
wyborcze odbywa się w  drugim terminie, 
wyznaczonym przez komisję, nie wcze­
śniej niż 7 dnia po terminie pierwszego 
zebrania Jeżeli i w tym terminie w ybo­
ry nie dojdą do skutku z powodu braku 
kompletu członków kolegium wyborczego, 
radnych gminnych w liczbie, odpowiada­
jącej ilości mandatów, przypadających na 
to kolegium, wybiera wydział powiatowy, 
o czym przewodniczący komisji w ybor­
czej powinien uprzedzić członków1 kole­
gium wyborczego w zawiadomieniu o dru­
gim terminie zebrania wyborczego. Radni 
gminni, wybrani w  takim przypadku przez 
wydział powiatowy, piastują mandaty do 
czasu wejścia w ich miejsce radnych, w y ­
branych przez właściwe kolegium w ybor­
cze, które musi być zwołane zarządze­
niem starosty powiatowego na żądanie pi­
semne więcej niż 'A członków kolegium.

Zgłaszanie list kandydatów
Art. 59. Przewodniczący komisji w y ­

borczej, po stwierdzeniu ooecności nie­
zbędnej liczby członków kolegium w ybor­
czego, wezwne zebranych do zgłaszania 
list kandydatów, wyznaczając im w  tym 
celu co najmniej jedną godzinę.

Art. 60. (1) P rzy  wyborach radnych 
gminnych stosuje się odpowiednio przepi­
sy art. 22 i 23 ust. (1), (2), (5) — (8).

(2) Lista kandydatów powinna zawie-

aającą podwójnej ilości mandatów, przy­
padających na dane kolegium wyborcze.

(3) Można kandydować tylko z jednej 
listy. Jeżeli tego samego kandydata za­
mieszczono na kilku listach, uznaje się go 
za prawidłowo zgłoszonego na tej liście, 
do której jest dołączona jego zgoda z da­
tą najpóźniejszą.

(4) Każda lista kandydatów powinna 
być podpisana własnoręcznie lub zgłoszo­
na osobiście do protokółu komisji w ybor­
czej przez co najmniej:

1) 10 członków gminnego kolegium 
wyborczego — w  gminach nie podzielo­
nych na okręgi wyborcze,

2) 5 członków okręgowego kolegium 
wyborczego :— w  okręgach wyborczych

Ustalanie list kandydatów
Art. 61. (1) Komisja wyborcza  bada, 

czy listy kandydatów odpowiadają obo­
wiązującym przepisom.

(2) Przewodniczący może wezwać 
bezpośrednio lub za pośrednictwem pełno­
mocnika wyborcę, k tóry podpisał listę 
kandydatów i zbadać własnoręczność je­
go podpisu oraz uznać za nieważny pod­
pis tego, k tóry  nie stawił się na w ezw a­
nie.

Art. 62. (1) Komisja w yborcza  skreśli 
kand ydata:

1) jeżeli brak jest jego oświadczenia 
wymaganego w myśl art, 60 w  związku 
z a r  . 23 ust. (2),

2) jeżeli zamieszczono go w  2 lub kil­
ku listach kandydatów, a oświadczenia je­
go są opatrzone jednakową datą,

3) wpisanego po podpisaniu listy kan­
dydatów

(2) W  przypadKu stwierdzenia innych 
braków lun wad, mogących spowodować 
nieważność listy kandydatów, bądź nie­
ważność poszczególnych bandydatur, ko­
misja w yborcza  wezwie pełnomocnika do 
usunięcia tych braków, przy czym może 
zwrócić listę, a obowiązana jest wymie­
nić, jakie braki lub wady zawiera.'

(3) Jeżeli pełnomocnik nie usunie wska

1 w ad w  ciągu jednej godziny, komisja w y­
borcza stwierdzi nieważność listy kandy­
datów w całości, bądź nieważność tych 
kandydatur, co do których komisja stwier­
dziła braki i wady.

(4) O decyzjach, wydanych na podsta­
wie przepisów ustępów poprzedzających 
komisja zawiadomi pełnomocników.

O głoszenie list kandydatów
Art. 63. (1) Zaiaz po ustaleniu list kan­

dydatów komisja wyborcza ogłosi na ze­
braniu wyborczym :

1) listy kandydatów, uznane za w aż­
ne — z podaniem imienia i nazwiska kan­
dydatów oraz ich wieku i miejsca zamie­
szkania; listy kandydatów będą umie­
szczone w  ogłoszeniu w  kolejności nume­
rów, które im nadano, a kandydaci ua 
nich w kolejności, ustalonej na listach; 
podpisów osób, zgłaszających listę, nie za­
mieszcza się,

2) czas trwania głosowani®,
3) treść art 29, 32, 37 i 65 z treścią art. 

36 ust, (3).
(2) Komisja w yborcza  wywiesi ogłosze­

nie do przejrzenia w  miejscu widocznym 
i dostępnym dla wyborców.

Głosowanie
Art. 64. P rz y  głosowaniu na radnych" 

gminnych stosuje się odpowiednio prze­
pisy art. 27 ust. (2' — 34.

Art. 65. (1) W yborca  rozporządza ty ­
lu głosami, ilu radnych wybiera koleg.am 
wyborcze, może jednak oddać s we głosy 
na mniejszą ilość kandydatów na radnych, 
rezygnując w  ten sposób z pozostałych 
rozporządzalnych swych głosów. Na jeu- 
nego kandydata  w yborca  może oddać tyl­
ko jeden głos.

(2) W yborca  może głosować na nu 
zwiska ważnie zgłoszonych Kandydatów  
bez względu na to, na jakich listach na­
zwiska te są umieszczone.

(3) Karta do głosowania powinna za­
wierać nazwiska kandydatów, na których 
w yborca oddaje głos.

(4) Przepis art. 36 ust. (3) stosuje się 
tu odpowiednio.

Nieważne lrarty  dc głosowania
^rt. 66. P rzy  w yborze radnych gmin­

nych stosuje się odpowiednio pizepisy 
art. 37.

Ustalenie wyniku głosow ania
Art. 67. (1) Po oddaniu głosów przez 

zebranych przewodniczący komisji w y ­
borczej zapyta, czy w szyscy  już głoso­
wali i uprzedzi, iż głosowanie zostanie 
zamknięte, po czym w  braku zgłaszają­
cych się zamknie głosowanie.

(2) Po zamknięciu głosowania komisja 
wyborcza ustali wynik wyborów.

Art. 68. (1) Podziału mandatów pomię­
dzy listy kandydatów komisja dokonywa 
w  sposób następujący: ogólną ilość w aż­
nych głosów, oddanych na kandydatów; 
każdej listy, dzieli się kolejno przez 1, 2, 
3 i t. d. aż do chwili, gdy w  ten sposób 
da się uszeregować tyle kolejno najwięk­
szych liczb (ilorazów), ile mandatów jest 
do obsadzenia. Poszczególnej liście kan­
dydatów przyznaje się tyle mandatów, ile 
liczb (ilorazów) przypada na nią spośród 
ustalonego w  powyższy sposób, ich sze­
regu. O przyznaniu mandatu jednej z 2, 
lub więcej list, wykazujących jednakowe 
ilorazy końcowe, rozstrzyga los, wyciąg­
nięty przez przewodniczącego.

(2) O pierwszeństwie i kolejności w y ­
boru poszczególnych kandydatów na rad­
nych z dane, listy rozstrzyga kolejna 
względna większość głosów ważnych, od­
danych na kandydatów tej listy. W  razie 
oddania jednakowej ilości głosów na 2 
lub więcej kandydatów, o pierwszeństwie 
do uzyskania mandatu rozstrzyga los, w y ­
ciągnięty przez przewodniczącego.

Art. 69. (1) Jeżeli lista w  wyniku o- 
bliczenia głosów na podstawie przepisów 
aD. 68 ust. (l) nie o irzym ała  ani jednego 
mandatu, a ilość głogów, oddanycu na 
któregokolwiek kandydata takiej listy* 
przekracza połowę wspólnego -4orazu w y ­
borczego dla całego okręgu, wówczas 
kandydat taki otrzymuje mandat rad­
nego, przypadający innej liście, lecz nie- 
obsadzony w  myśl przepisów art. 68.- 
Jeżeli jednak wszystkie mandaty  w, 
myśl przepisów art. 68 zostaną obsadzo­
ne, w  takim razie kandydat, k tóry z listy, 
nieuprawnionej do żadnego mandatu, sku­
pił powyżej określoną ilość głosów, o- 
trzymuje mandat zamiast kanaydata, u- 
zyskującego z innej listy mniejszą ilość 
głosów i p rzy  tym  najmniejszą spośród 
kandydatów innych list, którzy mają pra­
wo do mandatu w ostatniej 1 olejności w e­
dług przepisów art. 68 ust. (2). W  przy­
padku, gdy 2 lub więcej list albo 2 lub 
więcej kandydatów z innych list odpowia-
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rać liczbę nazwisk kandydatów, odpowia- zanych przez komisję wyborczą braków
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dałoby jednakow ym  warunkom, uzasad 
niajągym  utratę  m andatu w ów czas traci 
m andat lista albo kandydat z listy, k tóra  
O trzym ała najm niejsza ilość głosów, a 
p rzy  rów nej ilości głosów , otrzym anej 
p rzez 2 lub więcej listL o u tracie m andatu 
ro zstrzy g a  los, w yciągnięty  p rzez prze­
w odniczącego. W spólny iloraz w yborczy  
dla całego okręgu uzyskuje się przez po­
dzielenie ogólnej sifmy w ażnych głosów, 
oddanych na kandydatów  w szystkich list, 
przez liczbę przypadających na okręg 
m andatów .
. (2) Na zastępców  radnych będą w y ­

brani ci kandydaci z listy  w  ilości uzy­
skanych p rzez kanuyaatów  tej listy  m an­
datów  radnych, k tó rzy  otrzym ali z kolei 
pc kandydatach w ybranych  na radnych 
najw iększą ilość głosow.

(3) Jeżeli liczba kandydatów , na  k tó­
rych  głosow ano z danej listy, nie w y ­
czerpie pełnej ilości, przypadającej na tę 
listę m anaatów  zastępców  radnych, wów- 
.czas pozostaje m andaty  zastępców  rad ­
nych przypadają innym  kandydatom  z 
tej listy  w  koiejności um ieszczenia ich na­
zw isk na liście.

W ybór bez stosow ania.
A rt. 70. Jeżi li zgłoszona zostanie ty l­

ko jeona lista kandydatów , głosow anie 
nie odbędzie się, a za w ybranych  na rad ­
nych uznaje się kandydatów , tmieszczo- 
nych na początku listy  w  liczbie, odpo­
w iadającej ilości m andatów  w  okręgu, na 
Zastępców rudnych zaś — kandydaci w  
tej samej ilości w  dalszej kolejności u- 
m ieszczenia ich nazw isk na liście. W  tej 
sam ej kolejności powołuje się do rady  
gminnej zastępców  radnych.

O głoszenie w yniku w yborów .
A rt. 72. Komisja w yborcza następne­

go dnia po dni.i ostatecznego głosow ania 
ogłosi w  sposoo na miejscu zw yczajem  
p rzy ję ty  oraz przez w yw ieszenie p ized  
mieszkaniem  so łtysów  i lokalem urzędu 
gminnego w ynik w yborów , podając dane, 
w ym ienione w  art. 71 ust. (1) pkt. 8) i 9).

P ro te s ty  w yborcze 1 unieważnienie 
w yborów .

A rt. 73. P rz y  w yborach  radnych 
'gminnj-ch stosuje się odpowiednio prze­
pisy  art. 43 — 48.

ROZDZIAŁ 3.
W ybory  radnych gminny eh w  gm inach, 

nie podzielonych na grom ady:
A rt. 77. P rzep isy  a rt. 1, 3 r -  49 sto ­

suje się odpowiednio przy w yborach rad­
nych gminnych w gminach, nie podzielo ■ 
nych na grom ady.

(K. M li. Hlli!. i I® .
kupił za 20 tys. Pożyczkę Lotniczą

Rada Nadzorcza Związku Spółdzielni 
M leczarskich ł Jajezarskich w W arszaw ie 
na  posiedzeniu w dniu 29 marca hr. uchw a­
liła wpłacenie na Pożyczkę Obrony prze­
ciwlotniczej kwoty zl. 20.000, apelując ilo 
Innych bratnich spółdzielczych central han­
dlowych o jak najszybsze spełnienie tego 
najśw iętszego obowiązku obywatelskiego 
.wubec Ojczyzny.

POza tym, spełniając uchwałę Rady Nad- 
fcOrczej, zarząd Związku Spółdzielni Mle­
czarskich i Jajczar9kich zwrócił sfę pisem­
nie do wuzystkicn swych członków - spół­
dzielni mleczarskich z tym samym apelem, 
Uważając, iż żadnego nie powinno zaorak- 
nąć wśród grona subskrybentów. Ponadto 
władze Związku odwołały się do wszyst­
kich swych pracowników na terenie 9 woje­
w ództw  i nie wątpią, iż w zrozumieniu po­
wagi chwili na liście deklarujących się na 
Pożyczkę Obrony Przeciwlotniczej znajdą 
pję absolutnie wszyscy.

Prćcz tego członkowie Rady Nadzorczej 
Związku Spółdzielni Mleczarskich 1 Jąjcżar- 
skich uchwalili za należne im diety za  po­
siedzenie w dniu 29 marca br. wykupić bo­
ny Pożyczki Obrony Pizeriw  łożniczej, za­
chęcając do takiego ustosunkowaniu, się 
wonec akcji L. O. P. P. równ!eż inne Rady 
Nadzorcze spółdzielczych organizacji.

(P. A. A j
■i i  i i -  ................

_  MORSKIE FRACHTY W ĘGLOW E. Sy_
lu f y  a na rynku frachtów  węglowych była na­
dal w ostatnim miesiącu niekorzystna, dotyczy­
ło to zwłaszcza transakcji w kierunku do 
państw  zachodnio-europejskich, t. j. Holandh, 
Belgii i Francji, gdy? ekspor' do tych państw  
wyraźnie osłabi, podczas gdy w kierunku do 
M orza Śródziemnego i Ameryki. Południowej 
zaznaczyło się pewne ożywienie. Frachty do 
Szwecji wahały się na poziomie od sh 4 do 4-9, 
frachty do Belgii od sh 3-7 do 3.9, do Holandii 
lod 4-4 do 4-9, do Francji od 5-4 do 6-9, na Mo. 
fze Śródziemne od 8 do 8-9, do Ameryki Po.
ludniowe] etf JS 4  ća  3 4 4  .

Zn is zc ze n ie  tra k ta tu  w e rs a ls k ie g o
doprowadziło Europę na skraj przepaści

(Ac) B. p re m ie ' \ndrzej Tardieu, ]e-1 autora. Tardieu tw ierdzi, że w  ostatnich 
den z głów nych twórców trak tatu  w er- szesnastu dniach b y ły  dw a w ydarzenia, 
Salskiego zam ieści! w  tygodniku „Grin- które zaciążą na całej p rzyszłości Euro- 
goire“ niezwykle doniosły artyku ł zaró-1  py: 1) Niemcy już usadow iły M itteleuro- 
wno z?, względu na treść, jak i na osobę pę na w ybrzeżach M orza C zarnego, 2)

Generał Sikorski o sytuacji
Gen. W ład y sław  S ikorsk i, k tó rego  

a rty k u ły  są sta le  cy tow ane p rzez  p rasę  
zag ran iczn ą  pisze o sta tn io  w „K urierze 
W arszaw sk im ":

„N ależy  sobie w reszcie  zdać jasno  
sp raw ę, że zarów no  p o dbó j b ru ta ln y  
Czech, ja k  i zag arn ięc ie  K łajpedy —  to 
e tapy  dz ia łań  zgodnych z n a jis to tn ie j­
szym  po jęc iem  T rzeciej Rzeszy. P o ję ­
ciem , k tó rego  zresz tą  n ie  ta i żaden  
z teo re ty k ó w  n arodow o- socja listycz­
nych . M ożna to  w yczytać w  „M ein 
Kampf**, k tó re  to  dzieło je s t jed y n ą , 
w ielką k a r tą  odrodzonego germ anizm u. 
On u d o p iero  w y jaśn ia  d o k onane , czy 
m ające  się jeszcze do k o n ać  zdobycze 
o raz  podbo je .

R asizm , ta  now a re lig ia  n iem iecka, 
zw aln ia  N iem ców  od w ielu  ham ulców  
m o ra ln y ch . U spraw ied liw ia  z łam anie  
n aju roczyśclej danego  słow a ja k  i 
w szelkie w iaro łom stw o  dyp lom atyczne, 
pod w aru n k iem , że w szystko  to  zostało  
podjęte, ad  m a io rem  G crinan iae  gło-

ria m “ . F a n a ty z m  1 te r ro r , p o d stęp  i 
b łyska  w ie /n ie  uży ta  siła , o to  m etody , 
cechu jące  d z ia łan ia  h itle ry zm u . D o­
szedł on ty m i d ro g am i do  w ładzy  w e­
w n ą trz  p ań stw a . N ie lu n y m i ś ro d k a ­
m i chce zdobyć w ładztw o św ia ta .

Z rozum iano  to  w reszcie  n a  zacho­
dzie. A i w naszym  pob liżu  n ie  b ra k  
oznak  o trzeźw ien ia , k tó re  m ogą d o p ro ­
w adzić do ra d y k a ln e j w  ty m  w zględzie 
odm iany . D alszy pochód  germ an izm u  
pow strzym ać  jen o  m ogą zgodne, w yraź­
ne i tw a rd e  decyzje, zam ien ian e  szyb­
ko  w  czyn.

N aród  po lsk i —  ja k  każdy n a ró d  —  
niew olny  i od wad, do cn ó t sw ych  n ie ­
w ątp liw ych  zalicza św iadom y, sz lach e t­
ny  i gorący  p a trio ty zm . N aró d  ten  w y­
k aza ł dziś sp o n tan iczn ie  i godnie, źe 
w ypełn i ciążący  n a  nim  obow iązek , źe 
b ro n ić  będzie, w  raz ie  n a rzu co n e j m u  z 
zew n ątrz  po trzeb y , sw ej ziem i do o s ta t­
n ie j k ro p li k rw i“.

Ozon nadal pranie zachować wyłączność
(Ax) Z aw arte porozum ienie m iędzy 

A nską a Polską stanowi zamknięcie z gó­
rą 3-tygodniowego burzliw ego okresu o- 
raz napięcia nerwowego. Pohtyka Polski 
tak  dalece się splotła z całokształtem  za­
gadnień polityki m iędzynarodow ej, w y­
w ołując tak w ielką zw artość i determ ina­
cję całego narodu polskiego, iż uzyskany 
obecnie pow ażny sukces przez porozu­
mienie polsko-angielskie jest dobrze za­
służoną nagrodą za w ysiłek ostatniego 
niezw ykłego napięcia, p rzy  czym  sukces 
ten należy uw ażać za bardzo poważny 1 
upraw niony.

Tego rodzaju opinia p rzew aża dziś 
w  kołach politycznych w  stolicy. W  
kołach tych panuje przekonanie, że z 
chwilą, gdy m inister Beck zapozna de­
cydujące czynniki państw ow e z ca ło ­
kształtem  rozm ów londyńskich, liczyć się 
należy, że w niedługim czasie po okresie 
nadm iernego zainteresow ania sie polity­
ką zagraniczną, w ysunie sle znów na 
p ierw szy plan polityka w ew nętrzna.

W  te? dziedzinie na płan p ierw szy w y­
suw a się pytanie, w  jakim stopniu sukces 
osiągnięty na arenie polityki m iędzyna­
rodowej odbije się na polityce w ew nętrz­
nej kraju na tle obecnej akcji obrony i jed- 
uoiitego stanow iska w szystkich odłam ów 
społeczeństw a, k tóre  znalazło sw e odbicie 
w m asow ym  subskrybow aniu pożyczki 
przeciwlotnicze], jak rów nież w dziedzi­

nie najlojalniejszego ustosunkow ania się 
do wszelkich zagadnień P tJb tw ow ych .

W  odróżnieniu jednak od  pow yższych 
opinii kół politycznych zupełnie inne sta ­
nowisko zajmuja w  tej kwestii or,.edsta- 
wicieie obozu reżim owego, dla którego 
koncepcja rządu zaufania narodow ego na 
tle rozmów, prow adzonych na Zamku jest
— jak to w iem y z ostatniego ośw iadcze­
nia szefa O. Z. N.. gen. Skw arczyńskiego
— nie do przyjęcia. W iele zależy też od 
stanów iska, jakie zajmie w  tej kwestii 
m inister Beck po sw ym  pow rocie z Lon­
dynu. Faktem  jednak jest, że OZN odnosi 
się zdecydow anie nieprzychylnie do ja­
kichkolwiek prób rozszerzenia bazy  rz ą ­
du.

Zjednujący:

wieś

poczta

Nr czeku konkursu

D r u h l
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Anglia zdecydow ał?. l t  tiJe pozwoli od­
tąd pójść H itlerowi ani o k rok  naprzód.

Tardieu uw aża, że zagarnięcie Cze­
chosłowacji i podbój gospodarczy Rumu­
nii pociągną za sobą konsekw encje nieob­
liczalne: Niemcy nie m ają już potrzeby 
troszczyć się o swój deficyt handlow y i 
mogą sobie naw et nic nie robić z braku 
dewiz, k tóry  tak dotkliwie odczuw ały 
dotychczas. M aja one te raz  na wscho­
dzie w szystko, czego im potrzeba pod 
względem  aprow izacyjnym . Ich zależność 
gospodarcza należy iuż do przeszłości. 
Mogą one już teraz  kpić sobie z groźby 
blokady morskiej.

„Le Llocus osi m ort“ w oła  Tardieu i 
całą winę zw ala nie na Rumunię, lecz na 
państw a zachodnie, 'zw łaszcza anglosa­
skie, które zatopiły w  Niemczech 506 mi­
liardów  franków , skąpiąc grubo drob- 
uiejszych sum aliantom  przeciw niem iec- 
kim.
- Przechodząc do deklaracji Cham ber­
laina z dnia 31 m arca B, prem ier francu­
ski stw ierdza, że od 25 lat nie padły  z ust 
żadnego prem iera brytyjskiego słow a o 
tak decydującej w adze gatunkow ej. Ubo­
lewa on, że w e w rześniu roku ubiegłego 
Anglia odm ówiła Czechosłow acji zobo­
w iązań, k tóre  pow zięła obecnie wobec 
Polski. Anglia — pisze T ard ieu  -  ■ pozw o­
liła Niemcom zniszczyć groźny  dla nich 
bastion czechosłow acki, zapew nić sobie 
całą produkcję rolną i surow cow ą W ę­
gier i Rumunii, zainstalow ać się w  Sło­
wacji i aa Rusi Podkarpackiej, w reszcie 
okrążyć Polskę z trzech stron, znacznie 
trudniejsza dziś do obrony, niż przed u- 
padklem państw a M asaryka. Podbój Cze­
chosłowacji zdw aja n’ebeznieczeństw o, 
g iożące Polsce.

Tardieu kończy artykuł swój b łyskot­
liwą argum entacją:

„Nowa polityka C ham berlaina nie jest 
niczym innym, jak w ygrzebaniem  z po­
piołów artyku łów  10, 11, 16 i 17 paktu 
Ligi Narodów, k tórych Anglia nigdy nie 
chciała stosow ać: .ni w spraw ie man­
dżurskiej 1 nadreńskiej, ani austriackiej 1 
czechosłow ackiej, w reszcie ani w  k ła j. 
pldzkiej.

Ale d o trze  rię  stało, że przynajmme] 
teraz  Anglia rozum ie kobiecznieśó o b ro . 
ny państw a polskiego, rozumie Dląd, że 
pozostawi'.- Niemcom wolne ręce na 
wschodzie, znaczy podw ażyć bezpie­
czeństw o na zachodzie. W ynika z tego, źe 
ci w szyscy , k tó rzy  krytykow ali T rak ta t 
W ersalski popełniali 'tragiczne biedy 
wobec sam ych siebie. Pozw alając N!em- 
com niszczyć kaw ałek po kaw ałku T rak ­
tat W ersalski, doprow adziło się Europę 
na skraj przepaści. Dekadencja państw  
dem okratycznych, panika w e w szystkich 
krajach Europy, zaczęły  się dopiero po 
zniszczeniu trak tatów  pokojowych z roku 
1919. G dyby państw a zachodnie — Pi­
sze Tardieu — broniły  oaktu Ligi Naro­
dów i s to so w ały  jego klauzule w  chwi­
lach, kiedy by ła  tego ooTzeba. pęd „tor- 
pedy‘‘ niemieckiej poprzez Europę środ­
kową, od B ałtyku do Morza Czarnego, od 
Litw y do Jugosławii, od W ęgier do Ru­
munii, Bułgarii. Grecji, nie m ów iąc o Pol­
sce. by łby  zaham ow any.

W ęgrzy zajęli nowe obszary
W  sobotę rano wojska węgierskie obję­

ły w posiadanie terytoria ustąpione W ę­
grom na mocty układu z dn. 4 kwietnia, 
podpisanego przez komisję węgierfko-sło- 
wacką.

Król Zogu w Grecji
Król Zogu w towarzystwie swej m ałżon­

ki, sióstr i świty opuścił Florinę, udając się 
do P ortaria , dokąd przybył ubiegłej nocy. 
Nie wiadomo dotychczas, jak długo król Zo­
gu zamierza pozostać w P ortarii.

Roosevelt przerw ał urlop
(Jsw) D onosrą z Nowego Jo rku : Preg. 

Roosevelt przerw ał niespodziew anie swój 
urlop świąteczny, k tóry  spędzał w Spring- 
field i udał się z pow rotem  do W aszyng­
tonu, dokąd przybył dzisiaj w godzinach 
rannych. Przed swoim odjazdem  ze Spring- 
field prezydent Rnosevelt oświadczył k ró t­
ko zebranym  dziennikarzom , zapytuji-cym 
go, czy powróci jeszcze na wywczasy św ią­
teczne: „W rócę, o ile nie będzie wojny**.

OLBRZ1MIE INWESTYCJE KOLEI NIE­
MIECKICH. Ogłoszony w tych dniach program 
inwestycyjny niemieckich kojei państwowych 
przwiduje m. in. w latach 1940—1943 zakup
6.000 lokomotyw, 10.000 wagonów osobowych,
112.000 wagonów towarowych i 17.300 samo­
chodów, Inwestycje te mają pochłonąć n n |

U  i  M L I  dUn-fc,
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— Śm ierć? C^y lo m ożliwe? Tej 
nocy? — zderzy! się po raz pierw szy 
bezpośrednio  z tą myślą.

Zimny dreszcz zjeżył mu skórą. Cos 
niesam ow itego i n iepoznaw alnego s ta ­
nęło tuż przy nim . 1 strach , że z ży­
wych nie widzi p rzy sobie nikogo...

Dźwignął się, zatoczył mocno i gruch- 
całym  ciężarem  w zam knięte drzwi 

k a ju ty  Emmy.
—■ Statek tonie I!
O dpow iedział m u cichy, rozpaczy 

V«*en jęk:
— Niech zginę! Zgubiłam  ciebie...
Na dalsze jego b łagan ia  i ko ła tan ia

Usłyszał ty lko płaczliw e zawodzenie. 
B ardzo, bardzo ciche...

Nie wiedział, co ze sobą zrobić, gdzie 
fcię podziać.

Łóżko w kajucie  m iał zm oczone wo­
dą, a zresztą nie było m u do snu. Każ­
d a  chw ila m ogła być ostateczną. Ma 
szyny wciąż staw ały. Jedno  większe 
k iw nięcie się na  bok, a żywioł w targnie 
do w nętrza, zaleje e lek trow nię  i piece...

S topnie uciekały  m u z pod  nóg, to 
staw ały  n iespodziew aną zaporą , gdy 

się kurczow o do głównego salo­
nu przy  w ejściu na  pok ład . [W. salonie 
tym , gdzie n ie  było żywego człowieka, 
Żywymi sta ły  się m artw e  sprzęty, fotele 
1 sto lik i, k tó re  p rzy  ostrych „skokach" 
fttafkn jeździły z k ą ta  w  k ą t, jak  szale­
t u  i tłuk ły  się o p rzy tw ierdzone piani- 
Bo i n ieruchom e pod ścianam i kanapk i, 
r  Rzmc*i*y w raz ze sprzętam i na  te 
f t ł a ś n ł t  k anapk i, dotarł P ro ro k  du 
'drzwi pok ładow ych, z pod k tó rych  są­
czyła się obficie w oda Za szybą była 
ciem ność Przez pok ład  z huk iem  p rze­
w alały  się fale. Potężne w ały  w ćd, jak  
'góry całe, szły na  zdobycie sta tku . O- 
c iek a ją ra  strugam i załoga k rzą ta ła  się 
koło pa»v> i łodzi ra tunkow ych , ścią­
gając z nich’ im pregnow ane pokrow ce. 
KVidocznie liczono się z k a ta s tro fą  w 
każdej chw ili. Rozkazy, rzucane przez 
tubę, tonęły  zupełnie w ry k u  ro zp ę ta ­
nych  żywiołów„« Cóż znaczyły zresztą 
łodzie i pasy?,

—  Śm ierć zatem ... >—  opadł P ro rok  
Jna okrętow ą kanapy

Niemy p ro test ferm entow ał m u  w 
p iersi,

Czy po to aż tuż jechał, żeby zna­
leźć zgubę? Jak iś  potw orny  pech k rzy ­
żuje jugo drogi. Ma zginąć tak  m arn ie  
w obcym , dalekim  m orzu, kiedy po 
t.rzebny jest w k ra ju  do w alki z szarań ­
czą „geniuszów ", z rakiem , toczącym  
polską szkołę? Kiedy nie spełnił m an ­
datu , jak i włożyła n ań  Olga...

Olga i — dziecko..., m ały, kilkom ie- 
>ięczny Boluś...

Myśl P ro ro k a  ow inęła się teraz koło 
tych  dwóch osób. Nigdy nie były m u 
'droższe, nigdy bardzie j kochane. Czuł 
się wobec nich  w inny i k a ja ł się sam 
przed  sobą, jak  grzesznik F lirt z E m ­
m ą urósł naglę w jego oczach do roz­
m iarów  w ystępku. Ja k  mógł jej tak  łat- 
,wo ulegać? Co sobie o nim  pom yśli 
dziecko, gdy dorośnie i dowie się, w ja ­
k ich  okolicznościach zginął jego ojciec? 
Czy ch łopak  nie będzie m iał p raw a g ar­
dzić jego pam ięcią? Co m u zostaw i po so­
bie? Nic.

Ani Oldze, ani Bolusiowi... Nawet 
środków  do życia nie zdołał im  zapew ­
nić, ani ren ty  w dow iej, an i sierocej.. 
Co pocznie teraz Olga, do kogo się zw ró­
ci? Rodzina, po tw orną am bicją zarażo­
na, nie przy jm ie jej... .W szystkie ciotki 
zacierać będą zwiędłe, zeschnięte ręce 
z uciechy, że spełniły  Hę ich przew i­
dyw ania. Jego w łaśni rodzice byli jej ob­
cy Jeszcze i nieznani.... Gdzież więc pó j­
dzie, z czego będzie żyła? Z obrazów ? 
— to los szczęścia. Z sublokatorów ? —- 
i tym  trzeba  w przód urządzić pokoje... 
A poza tym ?.... Bał się 'myśleć, za­
puszczać w dalsze wnioski....

Groza potęgow ała w nim  rozpacz i 
ten  bezsilny żal do siebie. E m m y i ca­
łego św iata.

ZAMIARY
— Kochany panie! Od szeregu tygodni od­

wiedza pan moją córkę. Czy ma pan poważna
zamiary?

— Naturalnie! Namawiam pańską" córkę, 
aby kupiła sobie nowe auto w firmie, w której 
jestem agentem.

Z w łaszcza, że z G enui w ysia ł do żo ­
ny ty lk o  jed n o  zdan ie , k ró tk ie  aż do cy ­
n izm u:

„Z m ien iam  ad res  n a  „B arce lo n a , p o ­
ste re s ta n te  —• H iszp an ia" ...

Bez ża d n y ch  w y jaśn ień , co, ja k  i 
d laczego?... T a k  się p o żegnał z O lgą, 
z tą  n a jd ro ż szą  i jed y n ą! T a k i zos taw ił 
o s ta tn i ślad  —■ dla dz iecka  1

D ręczy ł się n ie ludzko , ja k b y  w  ty m  
sam o b iczo w an iu  u lg i ja k ie jś  szukał. 
M ęki m o ia ln e  łączy ły  się z fizycznym i. 
M ija ły  godziny-w ieki. a on  leża ł w ciąż 
z tw arz ą  w c iśn ię tą  w k ą to w y  n a ro ż n ik  
k a n a p y , n ie  czu jąc , że ra z  p o  ra z  abi- 
ja ją  się o n iego  p rz e w ró c o n e  s to lik i, 
k rz e s ła  i fo te le .

S zare  św ia tło  w sta jąceg o  św itu  n ie  
zw iasto w ało  o d m ia n y  n a  lepsze. Z c iem ­
nego, n isk o  zw islego p u ła p u  c h m u r 
c ią ł deszcz u k o śn ie , n ie u b łag a n ie , bez 
p rze rw y . R ozsza la łe  m o rze  n a b ra ło  j a ­
k ie jś  m ę tn e j i z iem is te j b a rw y . P od  
s ta tk ie m  tw o rzy ły  się zd ra d z ie ck ie  
leje, p rze p aśc i i d o lin y  w odne , te ra z  d o ­
p ie ro  w idoczne w ca łe j grozie . Gdy 
ten  z a p a d a ł w o tw a r tą  nag le  czeluść, 
w tedy  g rzyw iły  się i p ię trzy ły  ca łe  góry 
fa l, k ilk a n a śc ie  m e tró w  w ysok ie , z r y ­
k iem  żyw iołu  id ąc  do a ta k u . P rz e w a ­
la ły  się n ad  s ta tk ie m , to  znów  w y rz u c a ­
ły go w górę, p o d a ją c  je d n a  d ru g ie j, 
d ru g a  trze c ie j —  bez k o ń ca .

Z daw ało  się, że m in u ty  n ie  u trz y m a  
się n a  p o w ierz ch n i. A je d n a k  trz y m a ł 
się godzinam i. P asa że ro w ie  leżeli 
gdzieś w k a ju ta c h , o b u m a rli, ja k  P ro ­
ro k , zd rę tw ie li, o b o ję tn i n a  w szystko , 
n ie d a jąc  z n a k u  życia. K ilku  za ledw ie 
z jaw iło  się w  sali ja d a ln e j. B yły to  s ta ­
re  w ilk i m o rsk ie  w ro d z a ju  ow ego H isz ­
p a n a  z W a le n c ji, to w arz y sza  P ro ro k a , 
k tó ry  w y k o rz y s tu ją c  sy tu a c ję , p rzy szed ł 
tam  w p y ja m ie  i zażąd a ł p rz y  śn ia d a n iu  
b e z p ła tn e j rep e ty . Gdy po tem  z p e ł­
nym  ż o łąd k ie m  w y w in d o w ał się do sa ­
lonu , gdzie za s ta ł leżącego P ro ro k a , p o ­
k iw ał ty lk o  g łow ą n a d  jego s łab o śc ią  i 
w yszedł za raz  n a  p o k ład ... n a  ch ło stę  
w ściek łych  fa l, za m ia s t p o ran n e g o  tu ­
szu.

Nie m ógł zn ieść  P ro ro k  ta k  u rą g li­
w ego b o h a te rs tw a . C zując się w ciąż 
źle, w róci! do k a b in y  i ta m  rzuc i! się 
na p o d esch n ię te  łóżko , by u d a w a ć  śp ią ­
cego i n ie  dać  h a n d la rz o w i ow oców , 
k tó ry  m u o b m ie rz ł zupe łn ie , sp o so b ­
nośc i do o k az y w a n ia  p rzew agi.

W reszc ie  je d n a k , znużony  i w y cz er­
p a n y  doszczę tn ie  —  u sn ą ł n ap ra w d ę .

O budził się po  p o łu d n iu  i ze zd u m ie ­
n iem  stw ie rd z ił, że żyje i czu je  się -cał­
k iem  dob rze , ty lk o  głód m u  d o k u cza  
rze te lny .

Z erw a! się rzeźko , oczom  i uszom  
nie w ierząc . M aszyny szły m ia ro w o ,- 
ja k b y  m arszem  try u m fa ln y m . C liw iej- 
ba u s ta la  p ra w ie  zupełn ie . P rzez  g ru b e  
szkło ok rąg łeg o  o k ie n k a  z a g lą d a ła  zło­
ta ja sność .

F a k t,  że b u rz a  m in ę ła  i że ja d ą  sp o ­
k o jn ie  da le j, w p ra w ił P ro ro k a  w is tn y  
szał rad o śc i.B y ł ja k  cz łow iek  now o  naro*

dzony , k tó ry  p rzez  śm ierć  znów  do ży­
cia po w ró c ił. O golił s !ę szybko  i k o ­
rz y s ta ją c  z n ieobecnośc i H isz p an a , o d ­
św ieżył się o a  stóp  ao  głow y po  c ięż­
k ich  p rze jśc iac h  o s ta tn ie j doby.

W  chw ilę  p o te m  k rz e p ił się sm acz­
nym  p o d w ieczo rk iem  w sali ja d a ln e j, 
gdzie już  część o zd row ieńców  p rz y b y ła  
re s ta u ro w a ć  u tra c o n e  siły.

E m m y, ja k  i w iększośc i p asaż e rek , 
jeszcze tam  n ie by ło . Z resz tą  P ro ro k  
n ie za tro szczy ł się o n ią . Coś z a ła m a ­
ło się i zgasło  w  jego  s to su n k u  do  n ie j. 
D ługie ro zm y ślan ia  i ro zm o w a  z w ła ­
snym  su m ien iem  w  ob liczu  g ro żące j 
śm ierc i zostaw iły  w  n im  o sad  trw ały . 
N ic m ia ł z a m ia ru  w ra c a ć  do n ie b ez ­
p ie cz n e j s ie lan k i, k tó re j szkod liw y  
w p ływ  z ro z u m ia ł w  ca łe j pełn i. T y m  
b a rd z ie j, że n ie  m ógł E m m ie  m c k o n ­
k re tn e g o  za rzucić , a je j g o rąc a  m iłość, 
uczucie  sam o ro d n e , n ie  b y ła  p rzec ież  
g rzechem .

S p o tk a ł ją  d o p ie ro  n as tęp n e g o  d n ia  
r a n o  w  tłu m ie  p asaż eró w , k tó rz y  w y le ­
gli na p o k ła d  w o cz ek iw a n iu  u k a z a n ia  
się n a  h o ry zo n c ie  m g lis ty ch  za rysów  
ląd u , ce lu  podróży , Z d aw a li się lękać , 
bv  n ow a b u rza  nie o d g ro d z iła  ich  od 
niego, za n im  p o cz u ją  s ta ły  g ru n t p o d  
nogą. T y m czasem  s ta te k  m ia ł w ie lo ­
g odzinne  opóźn ien ie , bo w alcząc  z fa ­
lam i, n iew iele  po su w ał się n a p rz ó d , ,i 
n ad to  znoszony  by! n a  p o łu d n ie , w s t r o ­
nę w ysp B a le a rsk ich . D ro g a  w y d łu ży  ­
ła  się znaczn ie .

.W śród n ie c ie rp liw e j rzeszy  zna laz łą  
się za tem  i E m m a. B yła b la d a , z wR 
docznym i ś lad am i p rz e b y te j ciężko  c h o ­
roby . P rz y su n ę ła  się n ie śm ia ło  do  P ro ­
ro k a  i u jąw szy  go za ręlcę, sp o jrz a ła  n a ń  
za łzaw io n y m i oczym a.

W y c zy ta ł w n ie j ty lk o  je d n ą  p ro śb ę .
—■ P rzebacz!
U sied li ob o k  sieb ie  w s ło ń cu  n a  

w y p la tan y c h  fo te lach , lecz choć godzi­
ny m ija ły , n ie  zdoby li się n a  w y p o w ie­
dzenie jed n eg o  słow a M ur m ilczen ia , 
w zn iesio n y  p rzez  p rzeżycia  o s ta tn ie j d o ­
by , s ta n a ł m iędzy  n im i. C iężar ja k iś  
in n y  i w iększy , n iż  w ów czas w  P isto i, 
legi im  n a  p ie rs iach ....

E m m a p o p ła k iw a ła , P ro ro k  w odził 
w-zrókiem  po fa la ch .

P o d ró ż  d łu ż y ła  się. D o p iero  w ie­
czorem  w y łon iły  się z m o rza  s tro m e 
w zgórza , s trzeg ące  z dw u  s tro n  w jaz d u  
do b a rc e lo ń sk ieg o  p o r tu . P asa że ro w ie  
znów  h u rm ą  w ybieg li na p o k ła d , u b r a ­
ni już  do lą d o w a n ia , a s łu ż b a -o k rę to w a  
zaczęła  w ynosić  bagaże . R adosne  oży­
w ien ie  za p an o w a ło  u w szystk ich . L i­
czyli m inu ty ...

T y m czasem  cz ek a ła  ich  n ie sp o d z ia n ­
k a . O k rę t zo s ta ł z a trz y m a n y  n a  redz ie , 
a p rzy b y ły  m o to ró w k ą  p ilo t ośw iadczy ł, 
że go do portu  nie w prow adzi.

W  p o b liżu  dym iło  na k o tw ic ac h  k il­
k a  s ta tk ó w  to w aro w y ch  i p asażersk ich , 
z flag am i ró żn y ch  p ań s tw , k tó re  rów  
nież by ły  za trzy m a n e .

(Ciąg dalszy nastanO.

ANGLIK W HISZPANII
Pewien biskup angielski bawił przed wojną 

domową w towarzystwie innego duchownego w 
Madrycie. Pewnego dnia zamówi! om w jednej 
z kawiarni szklankę mleka. Nie mógt się jednak 
porozumieć z kelnerem. Zrozpaczony nakreślił 
wreszcie rysunek krowy na kawałku papier* I 
podał go zdumionemu kelnerowi.

W ó w c z a s  p rzez  ob l icze  tegoż p rzeb ieg f  ?*•- 
ien z ro z u m ie n ia  u śm ie c h  i k e ln e r  się oddali! .  
Z a ra z  DO-em w róc i ł  i ze w s p a n ia ły m  gesieui  
w ręczy ł  z d u m io n e m u  b iskupow i. . .  dw ie  k a r t y  
w s tę p u  n a  w a lk ę  b y k ó w .

am erykańska  reklama
Pewien cudzoziemiec zwiedzał cmentarz JeS- 

nego z amerykańskich miast.
Chodził w zadumie, czytając powtarzające się 

stale: Tu spoczywa. Nagle stanął zdumiony 
przed jakimś wspaniałym grobowcem.

Na ozdobnej tablicy widniał wielki napis: 
Tutaj me spoczyw nikt, bo właściciel tego 

grobu, pan John Smith, lat 105, używa przez 
całe życic naszych łagodnie czyszczących pigu­
łek „Prukan- ‘ — wobec czego umrzeć nie może

— Nic mnie to nie obchodzi. Zapakowa­
łam już twoje spodnie i dla takiego głupst- i 
nie będę otwierać z powrotem walizki. Weź­
miesz na siebie płaszcz i basta.

ZAGADKA
— Zgadnij, Olesiu, co to jest za zwierzę, któ­

re ma dwie nogi i pierze?
— Praczkal — babusiu.

Z WOJSKA
Szwoleżer czyści konia, przygląda mu się 

piechur.
— Co? Chciałbyś być szwoleżerem, dziadow­

ski posuwaczu kopyt? — śmieje się szwoleżer.
— Nie — odpowiada pieenur na to. — Ale 

chciałbym być koniem.
— Dlaczego?
— Nie potrzebowałbym się myć ani czyścić, 

zrobiłby za mnie, tak jak ty.

SUMIENNY KOLEJAFZ
Pociąg wjeżdża do tunelu i nagle zatrzymuje 

się. Stoi pół godziny, godzinę. Pasażerowie nie­
cierpliwią się, a pociąg ciągle stoi. Wreszcie je­
den z pasażerów biegnie do maszynisty.

— Panie, jak długo jeszcze będziemy stali?
— Dopóki deszcz nie przesłanie padać.
— Dlaczego?
— Bo dziś aknrat wypucowałem lokomoty­

wę. Szkoda, żeby się zabrudziła.

i '
I  Konferencja ministrów lotnictwa Francji 1 
I  Anglii, Z lewej minister Gay La Chambre, (
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W y c h ó w  k o ź l ą t

Saaneńskłe
tegoroczne koźlęta 

białej, ffeżrożifq rasy szwajcarskiej.

Koniec zimy ? początek wiosny jest sezonem 
najintensywniejszego wychown koźląt. Tylko 
bowiem koźlęta urodzone w tym okresie, Zwła­
szcza w miesiącach lutym i marcu, zdążą do 
zimy wyrosnąć należycie, wykorzystnjąc cało- 
letnie pastwiska. Kózki z wczesnych zimowo 
wiosennych miotów wyrastają doskonale i już 
późną jesienią mogą być kryte. W związku z 
hodowlą właściwą, to znaczy a rozpłodem, 
wciąż jeszcze popełnia się wiele błędów. I tak: 
zostawiamy do chowu zbyt późne koźlęta, źle 
je żywimy i pomieszczamy w ciasnych, dusz­
nych i ciemnych chlewkach, a nade wszyst­
ko bierzemy sztuk] za młode 1 ule wyrośnięte.

Odpowiednie przemyślana hodowla ! racjo­
nalne warunki wychowu muszą się nawzajem 
dopełniać. Tylko racjonalny wychów da pra- 
widłow: wynik. Wiemy wszyscy, ie  zwierzę 
z wrodzonymi wadami w najlepszych nawet 
warunkach nie rozwinie się odpowiednio -—. 
lecz nie zapominajmy, że na odwrót wądliwę 
warunki wychowu mogą zahamować lub wy* 
paczyć rozwój najlepiej zapowiadającego się 
organizmu. Przez odpowiedni wycnow rozu­
mieć należy w pierwszym rzędzie odpowiednie 
odżywianie i nmiejętną opiekę. Przede wszyst­
kim należy przestrzegać najelementarniejszych 
zasad higieny od pierwszych godzin życia ko­
źlęcia.

Miot odbywać się musi w miejscu czystym, 
a ściany pomieszczenia powinny być świeżo 
wybielone, aby zapobiegały możliwości infek­
cji, powodującej często śmierć kożląt-nowo- 
rodków. Natychmiast po porodzie przecina­
my sznur pępowinowy w odległości 5 cm od 
brzucha koźlęcia. Pozostałą pępowinę zawią­
zujemy i smarujemy jodyną lub dziegciem 
drzewnym. Ostatni sposób ma tę zaletę, że no­
worodki nie ssają sobie nawzajem pępuszków. 
Nowonarodzone koźlęta są bardzo wrażtiwe na 
przeciągi, przed którymi należy chronić je 
skrupulatnie, Od szeregu lat istnieje proble­
mat czy koźlęta powinno się poić Z ręki czy 
powinny ssać matkę. Jeden i drugi system ma 
swoich zwolenników i przeciwników. Koźlęta, 
które ssają. wymagają wprawdzie mniej zabie­
gów, sposób ten jednak ma tyle minusów, że 
losowany jest coęaz rzadziej. Przede wszyst­

kim koźlęta ssąc, wypijają więcej mleka niż 
jest potrzeLne dla icn rozwojn, co oczywiście 
ujemnie odbija się na kieszeni hodowcy. Na­
stępnie kozy karmiące nie hardzo pozwalają 
się. doić, stają się niecierpliwe i bardzo tęsknią 
po odłączeniu koźlęcia. Ponieważ n pierwia­
stek często rodzi się tylko jedno koźlątko, w 
następstwie może rozwinąć się u matki krzy­
we wymię, zwłaszcza gdy młode ssie tylko z 
jednego sutka. Pojenie koźląt z ręki ma na­
stępujące zalety: mleka skarmia się tylko tyle, 
ile potrzeba dla pomyślnego rozwoju koźlęcia, 
koza z łatwością daje się doić, odpadają zaś 
wszystkie kłopoty związane z odłączaniem. 
Koźlęta do pojenja przyzwyczajają się na ogół 
szybko. Tylko te, które spróbowały ssać, tru­
dno następnie nakłonić do picia z naczynia. 
Można je jednak poić butelką. Sytuacja taka 
na szczęście zdarza się wyjątkowo.

Z chwilą, kiedy tylko koźlęta obeschną i 
stoją dobrze na nogach, dostają świeżo zdo- 
joną siarę. Podaje się ją w naczyniach czy­
stych i uprzednio ogrzanych. Najlepiej nadają 
się tntaj naczynia gliniane polewane (glazuro­
wane), takie same jakich używamy za karmi- 
dełka dla królików. Do pojenia najlepiej koźlę 
zmusić do uklęknięcia na przednie kolanka, 
zanurzając jednocześnie z lekka pyszczek 
zwierzątka w nacźyniu. Siara musi być bez 
względnie zadana koźlęciu, gdyż zawiera dużo 
soli mineralnych, ma własności bakteriobójcze 
i zlekka przeczyszczające. Dlatego też ci ho­
dowcy .którzy siary do picia nie dają, lecz 
wylewają, powinni pamiętać, iż wyrządzają w 
ten sposób noworodkowi krzywdę Rieprzeha- 
czalna, Przy pierwszej próbie pojenia koźląt­
ko wypija zaledwie kilka łyków mleką-siary. 
Próbę ponawiamy po upływie 4-ch godzin. Za­
zwyczaj nazajutrz pojenie ni* napotyka już 
iadnveh trud.iośeŁ

Przez pierwsze pięć dni poimy koźlęta 5-cio 
krotnie w odstępach 4-ro godzinnych. Mleko 
używane do pojenia musi mieć temperaturę 
ciała kozy, gdyż w przeciwnym razie powodu­
je poważne zaburzenia żołądkowe. Poczynając 
od 11-go dnia życia koźląt poimy je tylko trzy 
razy dziennie w odstępach 6-cio godzinnych, 
uwzględniając również 12-godzinną przerwę 
nocną. Przez pierwsze dni życia koźlętom da­
jemy tyle mleka pełnego (niezbieranego) ile są 
w stanie wypić. Wszelkie oszczędności robio­
ne w tym okresie mogą w sposób niezmiernie 
niekorzystny zaważyć na dalszym rozwoju 
zwierząt. Normalne zdrowe koźlęta wypijają 
najczęściej w pierwszym dniu życia około 500 
gramów (około pół litra) mleka; w drugim i 
trzecim — 700—800 gr. Następnie ilość stale 
wzrasta: w dniu czwartym — 900 gr., piątym 
— 1000—1200 gr., aby w końcu pierwszego ty­
godnia osiągnąć 1500 gr. W przeciągu drugie­
go tygodnia ilość ta wzrasta nieznacznie do 
czwartym dochodzi do 2500 gr. Więcej niż 2,5 
litra mleka pełnego dziennie (jest to norma 
maksymalna dla koźlęcia dwumiesięcznego) nie 
opłaci się dawać więcej, gdyż nadwyżka i tak 
nie zostanie przez organizm zwierzęcia wyzy­
skana.

Jeżeli w gospodarstwie mamy mleko odcią­

gane (centryfugowane) można je stopniowo 
mieszać z mlekiem pełnym w następującym 
stosunku: od 4 do 6 tygodnia życia koźląt da­
jemy połowę dawki dziennej mleka pełnego — 
resztę zbieranego. W tygodniach 7—9 mleko 
pełne stanowić może już tylko 1/3, resztę daw­
ki dziennej uzupełniamy mlekiem odciąganym. 
Należy pamiętać, że zbierane mleko zawiera 
za mało tłuszczu na potrzeby rozwoju rosną­
cego organizmu. Brak ten staramy się wyrów­
nać wywarem z siemienia lnianego w ilości 
60 gr. dziennie.

Koźlęta poczynając od 8—4 tygodnia życia 
muszą przyzwyczajać się stopniowo do spoży­
wania pokarmów stałych. Na początek dajemy 
odrobinę dobrego, drobnego siana, garstkę 
świeżej paszy zielonej lub trochę gniecionego 
owsa.

Z chwilą, kiedy koźlęta jeazą zupełnie do­
brze, co powinno nastąpić około dziesiątego 
tygodnia życia, mleko pełne stopniowo z ich 
jadłospisu kasujemy, ograniczając jednocześ­
nie powoli i ilość skarmianego mleka zbiera­
nego. Jeżeli mleka odciąganego nie mamy, poi­
my do 10-go tygodnia wyłącznie mlekiem nie- 
zbieranym, przy czym od 7 do 10 gc tygodnia 
ilość jego zmniejszamy stopniowo z 2500 gr. 
na 2000 gr. dziennie. Norma ta w dalszym cią-

Uwana!... króliczarze
Zimowe prace hodowców drobnego in­

wentarza nic są zbyt zawiłe ani wytężone. 
Rzadko w tej porze roku królice m ają m ło­
de; nie mniej pomieszczenie dla nich musi 
być zabezpieczone od zbytniego zimna i 
wilgoci. Mimo, że króliki nie są zbyt w rażli­
we na w ahania tem peratury, słać trzeba ob­
ficie dokładając ściółki i odwrotnei niż latem 
nie wyrzucać nawozu. Jako karm ę stosuje­
my: siano, koniczynę, marchew, buraki, 
ziemniaki i obierzyny gotowane z dodad.ie n 
mąki lub o trąb. Przy małym mrozie karm i­
my króliki dwa razy dziennie, przy dużym 
częściej, aby nie jadły zmarzniętego pokar­
mu. Możliwie często trzeba zwierzątka cze­
sać szczotką i grzebieniem. — Wczesną zie­
leninę (trawę, młodą koniczynę i t. p.) da­
wać początkowo raz dziennie w m ałych por­
cyjkach.

Zmysł powonienia u Królików
Zmysł powonienia u królików jest cechą nie­

zmiernie ważną. Dlatego leż początkujący ho­
dowcy, aby oszczędzić sobie wielu rozczarowań 
i kłopotów, winni zawsze o tym pamiętać. Za­
gadnienie powonienia w hodowli królików jest 
prawie tak samo ważne, jak w hodowli pszczół.

Przy kontroli miotów i gniazd, trzeba pa­
miętać o tym, aby nie dotykać małych; dotyka­
jąc królicy, należy mieć bezwzględnie czyste rę­
ce i pozbawione wszelkich zapachów (np. my­
dła pachnącego). Jeżeli mamy zamiar dotykać 
miotn, samicę należy przełożyć do innej klatki 
lub woinej skrzynki.

Odstawiając młode, można samiczki pozosta­
wić przy matce do dziesięcin tygodni; samczyki 
lepiej oddzielić już po ośmiu tygodniach życia. 
Wrażliwość węchowa królików jest często przy­
czyną przedwczesnego dojrzewania. Zwierzątka, 
przeznaczone do hodowli, winny być jak najdłu­
żej trzymane 'zdała od płci odmiennej.

Bardzo niewskazanym jest przenoszenie kar- 
midełek z jednych klatek do drugich. Poza

względami natury higienicznej, trzeba mieć tn 
na uwadze omawianą wrażliwość węchową kró­
lików. Każdy obcy przedmiot, wstawiony do 
klatki, jest pilnie obwąchiwany i głaskany 
żuchwiami.

Oczyszczając klatki, należy pamiętać, aby 
zwierząt, zwłaszcza przeznaczonych do hodowli, 
nie umieszczać w obcycli klatkach; w następ­
stwie króliki denerwują się, gryzą i tracą na 
wadze. Zwierzęta najlepiej umieszczać pod ko­
szem lub w skrzynce na murawie. Ma wybiegach 
zwierzątka, nawet nie dorosłe, należy chronić 
przed obcymi zapachami. Królików z różnych 
klatek nie należy wypuszczać razem, gdyż obwą­
chują się i gryzą. Lepiej mieć kilka małych wy­
biegów, niż jeden duży.

Powonienie stanowi jedynie wyraźną pomoc 
przy parchaniu królików. Wystarczy wziąć o d r u -  
binę śeiólki z klatki samca i włożyć do klatki 
samicy, która ma być pokryta; ma to ten sku­
tek, iż samica przyjmie jr./ego samca z łatwo­
ścią.

Tępcie wszy u zwierząt domowych
W alka z wszawrócą polega na: a) lecze­

niu zwierząt, b) systematycznym oczyszcza­
niu budynków gospodarskich.

Leczenie■ w okresie zimowym i wiosen­
nym ograniczamy leczenie do wcierań maści 
lub mazideł, gdyż zmywania mogą spowo- 

-dować przeziębienie.
U koni bardzo dobre wyniki daje wciera­

nie co 4— 5 dni w miejsce najwięcej za­
wszone mazidła według następującej recep-
ty:

Szarej maści m erkurialnej 30.0, oleju 
lnianego 20 0 .Chorego należy tak uwiązać,

aby nie mógł mazidła zlizywać, gdyż maść 
szara zawiera trującą rtęć. Trzodę chlewną 
nacierać mazidłem według następującego 
składu: nafty  dobrej 100.0 oleju lnianego 
150.0.

Oczyszczenie budynków polega na w y­
bieleniu dwukrotnym  z przerwą dwutygod­
niową wapnem zlasowanym w dniu biele­
nia, parokrotnym  wyszorowaniu gorącym 
ługiem przedmiotów z drzewa, cementu itp. 
przy użyciu szczotki ryżowej. Uprząż n a ­
trzeć dziegciem. Ściółkę często zmieniać.

Lucerna
Lucerna wymaga ziemi o podłożu przepn- 

szczalnym, zasobnej w próchnicę * wapno. 
Szkodz. je j  gleba ciężka ,  iłowata. Zbyt wysoki  
poZiom wody podskórnej je s t  tak s a m o  szko­
dliwy. Wobec tego, ie  lucerna trwa na jednyn 
miejscu od 5 — 10 lat, należy ziemię pod nią 
dobrze uprawiać 1 wynawozić. Uprawy wyma 
ga głębokiej (korzenie sięgają do 20 metrów 
w głąb). Obornik najlepiej dać pod przedplon, 
'a przed siewem wapno, nawozy potasowe 1 
fosforowe. .Wsiewa się tak samo jak koniczyn*

w rośliny ochronne, np. owies i jęczmień, za­
siane rzadko.

Lncernę s'ejemy w kwietniu lub na począt­
ku maja rzutowo 50 — 80 funtów na ha, rzę­
dowo 40 — 60 funtów. Lncernę można upra­
wiać w szerokie rzędy, aby móc stosować pie­
lęgnację międzyrzędową. Po zasianiu przykry­
wa się lekkimi bronami. Lucernę należy brono­
wać w jesieni i wiosną. Snulr.hnienie tak>e ma 
wielkie znaćzcnie-

gu będzie spadała regularnie i dla koźlęcia 
20-tygodniowego nie potrzebuje przekraczać 
100 gr. mleka pełnego dziennie.

Koźlęta przeznaczone do hodowli należy w 
pierwszym roku odżywiać intensywnie przy ra­
cjonalnym uwzględnieniu pasz treściwych. 
Podstawowymi z nich są: owies, otręby oraz 
makuchy. Owies i otręby zawierają jednak 
stosunkowo za mało białka na potrzeby ros­
nącego organizmu, dlatego też ideałem przy ich 
skarmianiu jest pojenie jednocześnie chudym 
mlekiem w ilość 1 litra dziennie do 20-tu ty­
godni życia koźlęcia włącznie.

Karmiąc koźlęta, należy tak normować daw­
ki pokarmowe, aby nie dawać ani za dużo, ani 
za mało. Zbyt intensywne żywienie w pewnym 
okresie życia, ma poza marnotrawstwm ten 
skutek, że skoro zwierzęta przeprowadzimy na 
skąpsze żywienie, marnieją one gwałtownie. 
Dotyczy to zwłaszcza młodych koziołków.

Staranny hodowca musi koźlęta często wa­
żyć — jeżeli przyrost jest za n ijy , trzeba 
zwiększyć dawkę karmy.

Koźlęta w wieku 1 tygodnia winny ważyć 
przeciętnie po 2,8 kg., 2 tygodniowe 3,6 kg, 
4-tygodniowe 7,5 kg., 6-łygodniowe 11,5 kg., 
10-tygodniowe 17 kg., 20-tygodniowe 30 kg.

Ściśle biorąc w wieku 20 tygodni waga 
przeciętna dla koziołków wynosi około 31,4 
kg., dla kózek 27,6 kg.

Oprócz należytego karmienia przy wycho­
wie koźląt decydującą rolę odgrywa również 
czystość, światło, ruch i świeże powietrze. Zo­
stawiając koźlęta do chowu, należy pamiętać, 
że koszty wychowu są dość znaczne, a zabiegi 
kłopotliwe — z tego też względu opłaci się 
jedynie zostawiać sztnki bardzo typowe o pier­
wszorzędnym pochodzeniu.

Zwalczać należy zakorzeniony n nas prze­
sąd, że koza byle czym wyżyje. Zbyt krótkie 

pojenie koźląt, które niejednokrotnie sprzeda­
wane są na chów już w wieku 2 tygodni, przy 
czym nownabywca nie ma pojęcia w wielu wy­
padkach o ich wychowie, pojenie wyłącznie 
mlekiem chudym lub rozwodnionym oraz trzy­
manie małych koźląt jedyuie na pokarm&ćh 
stałych, są najczęściej popełnianymi u nas błę­
dami, powodnjącvmi w następstwie degenera­
cję zwierząt. Nic też dziwnego, że z wegelują- 
cńych w ten sposób koźląt wyrastają karły 
nędzne j nieprodukcyjne.

St. WleklińskL

Biegunka u źrebięcia
Dla klaczy nabyć sól kam ienną Jo liza/ 

tia. Po porodzie nie zdajać t. z \ \ , siary, 
Źrebię enronic przed zjadaniem ściółki. Ż 
chwilą stwierdzenia pierwszych objawów 
biegunkowych u źrebięcia podawać lek we­
dług następującego składu: kwas salicylo­
wy — 5.0 g, taniny —  5.0 g, węgla sprosz­
kowanego — 8.0 g. Zmieszać, podzielić na 
pięć równych części, zadawać w ciągu 3 -* 
4 dni z butelki z mlekiem klaczy.

Pastwiska
Okres żywienia pastwiskowego zbliża się 

i jest dla hodowcy najpomyślniejszy nie tylko 
dlatego, że pastwisko jest najzdrowszym i 
najtańszym sposobem zużytkowania paszy zie­
lonej, ale i dlatego, że zwierzę większą część 
dnia spędza na wolnym powietrzu- Ruch, słon­
ce i powietrze, to dla rozwoju zwierzęcia wa­
runki pomyślniejsze od ciasnoty nieraz 

ciemnej t dusznej stajni i obory. O znaczeniu 
pństwiska mówi choćby i to, że najpiękniejsze, 
najbardziej mleczne krowy należą do ras, po­
chodzących z okolic bogatych w pastwiska.

Zaprawa sucha dla nasion
Zbożak Klawe posiada własności odkażająca 

oraz wpływa pobudzająco na zdolność lepszego 
kiełkowania, na równe wschody, na lepszy i 
szybszy rozwój roślin w początkowym i dal­
szym okresie wegetacji. Środek ten jest najlep­
szą suchą zaprawa dla odkażania i dezynfek­
cji nasion zbóż, buraków, warzyw , kwiatów, 
Zbożak zwiększa plony, daje plon ziarna zdro­
wego — wybornego. Doświadczenia wykazały, 
że zaprawianie Zbożakiem Klawe, wpływająo 
na zdrowotność roślin, daje znaczne nadwyżki 
w plonach oraz podnosi ich wartość użytkową, 
wielokrotnie pokrywając nieznaczne koszty, 
związane z zaprawianiem.

Przygotowanie chłodzonej cielęciny
Dotychczas tusze cielęce umieszczało się w 

chłodni wraz ze skórą dla zachowania delikat­
nego smaku i koloru mięsa. Tego rodzaju po- . 
stępowanie jest jednak niezbyt racjonalne, po­
nieważ przy transporcie .kolejowym skóry su­
rowe opłacają stawki surowego mięsa, nato­
miast winny or.e być wysyłane jako oddzielny 
produkt do garbarni. Dlatego też pakuje się 
obecnie tusze cielęce, po usunięciu z nich skó­
ry, w specjalnie przygotowany muślin baweł­
niany, chroniący mięso przed utratą wilgoci 
i stratę wagi w czasie transportu. Nadto, po 
bardzo szczelnym opakowaniu tusz cielęcych 
w tkaninę bawełnianą, umieszcza się całość w 
papierowym worku, zwinięjym u góry. Takie 
opakowanie pozwala na dostęp dostatecznej 
ilości powietrza do powierzchni tuszy, z dru­
giej zaś strony chroni przed wysychaniem, od- 
j«. .wiiniom i innymi aftniana**
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JitCHiiku Ś lą s k a
KA 1‘OWICE. (Zabił się jadąc po instrukcje 

tf» Berlina). Prasa niemiecka przyniosła wiado­
mość o nagiej śmiercj b. radnego miejskiego z 
Katowic, działacza Vol tabun du, 424ełniego L ■ 
ona Koruschowitza, który zginął w katastrofie 
samochodowej.

Koruscłiowitz wyjechał samochodem do Ber­
lina w towarzystwie dwóch przedstawicieli 
władz niemieckich. Jak podaje prasa celem tej 
podróży było uzyskanie od niemieckich władz 
Centralnych iustnukcyj w sprawie dalszej taktyki 
działalności organiza~yjnej na polskim Śląsku.

Katastrofa wydarzyła się na autostradzie mię. 
duąf Wrocławiem i Berlinem i zakończyła się 
śmiercią Koruschowitza,
KROMKA ZSOLZIANSKA

GŁOS Z  ZAOLZIA. (ŻEROWANIE NA NIE­
ŚWIADOMOŚCI LUDZKIEJ). Zeszłego tygodnia 
uganiał się jakiś jegomość po podgórskich 
okolicach Jabłonkowa, natrętnie narzucający 
knpno futografij dostojników Państwa. Niedość 
na tem, że fotografie owe to dość liche podo­
bizny formatu pocztówki po 1 zł., lecz sposób 
w jaki ten jegomość występował był karygod­
ny. W beszczelny sposób zmuszał ludzi do kup­
na, bo to przymusowo każdy obywatel powi­
nien mieć w domu, kto oię wymawiał, że nie 
posiada ani tego złotego, co jest rzeczą dość 
powszechną, pozostawiał obrazki zaznaczając, 
i e  przymusowy nabywca musi należytość prze­
słać pocztą, tylko, że cena przez to jest o 50% 
droższa. Zabawnem było oglądać, jak sąsledzi 
Biegali jeden do drugiego, pożyczając dwa, 
tuzy, nawet 4 złote, ażeby tym tanim stosun­
kowo sposobem dokumentować swą rzekomą lo­
jalność. Byłoby pożądanem, aby władze w udzie­
laniu zezwoleń na sprzedaż domokrążcom, ta­
kich artyknłów brały pod uwagę dobru obywa 
Mi, a nie jednostek, tuczących się na nieświa­
domości ludzkiej.

BEZDUSZNY BIUROKRATYZM. Rzecz 
dzieje się na Starostwie w Cieszynie Za­
chodnim. W związku z uregulowaniem 
Opraw przynależności Państwowej obywateli 
Zaolziańsklch przychodzi do odnośnego biu­
ra sasłużony kierownik szkoły polskiej z 
jednej podgórskich wiosek $1. Zaolziańsklego 
Celem „regulowaiJi sprawy obym. . Odnośny 
Urzędnik — biurokrata wylicza wszystkie po- 
lAsibne do tego dokumenty, a międzj tem na­
stali kładze na „Zaświadczenie polskości** pe­
tenta. To Jest dowńd, że — p. kierownik mają-

Z ca sobą około 80 lat służby dla dobra pol- 
lej szkoły, ostoja polskości podćzas cabum, 

[fest dobrym Polakiem, dzieci posyłał do polskiej 
Szkoły, używa w potocznej mowie języka pol- 
l&lego, i t  r , ł  Ł p.

Otóż w taki bezduszny kposóS poeięmiją 
Brzędnlcy-biurokraci wobeo ludności, która 
•rajz 30 lat stała na strar» polskości, a obec- 
tde oczekują rmego traktowania,

■— Awladeh,
-  W  OZONIE ZA O L Z Ą '- I

'  nam donoszą z Zaolzia w  Ozonie 
ttfrn u tw orzonym  zaczynają  się nKazy- 
itrać pow ażne ry sy . Sk łada  się na  to ca ły  
iz e r  i okoliczności, jaiko najw ażniejsz \  
i  całkifctu nie ty lko  zew nętrzne to, .o że 
panow ie m ający przypadkow e w pływ y 
feagarnęlł dna siebie ca łą  „słodycz** ozo­
now ej organizacji, nie zostaw iając innym  
niczego. Inne okoliczności to w alka m ło­
dych  —  k tó rzy  uw ażają, że ich pokrzyw ­
dzono pozostaw iając ich w  cieniu. 
(CIESZYN ZACH. (Z  ży d a  kulturałno-ośw.

.W ubiogifłjj tygodniu odlbylo «lę zebra­
nie pracowników Górniczej 1 Hutniczej 
Spółki Akcyjnej w  gmachu Generalnej Dy- 
irekcji przy Placu Płk. Becka, n& którym 
powołano do zycię zrzeszenie pracowni­
ków Dyrekcji Generalnej 1 Dyrekcji Kopalń 
Górmczej i Hutniczej Spółki Akcyjnej o 
Charakterze kulturalno-oświatowym 1 to ­
warzyskim. Pracę postanowiono zorgani­
zow ać w kilku sekcjach, Jak n. p.: Kultu- 
irałno-oświaitowej, krajoznawczo-turystycz. 
Iiej i sportowej. ' ' :

Zrzeszenie będzie miało siedzibę w  w ła­
snym lokalu klubowym przy ulicy Marszał­
ka Piłsudskiego 14, w  którym m. inn. bę­
dzie urządzona biblioteka i czytelnia.

Zebrani uchwalili podziękowanie pod a- 
dresem Zarządu Spółki, który do tej inicja­
tyw y pracowników obu Dyrekcji odniósł 
ęię bardzo życzliwie i udzielił mu w jbdnej 
pomocy materialnej.

Na zakończenie przyjęto w śród żywej 
aklamacji rezolucję, że wszyscy pracow ni­
cy przystępują do subskrypcji Pożyczki 
Lotniczej.

N ow y'klub będzie niewątpliwie ważnym 
Ośrodłiem polskiego żyda kulturalnego i 
towarzyskiego na Zaolziu!

CIESZYN. Częściowe przeniesienie Śląskie­
go Szpitala w Cieszynie do djwnego Szpitala 
Miejskiego w Cieszynie Zachodnim; Na zarzą­
dzenie pana n ie w o d y  śląskiego został prze­
niesiony z Śląskiego Szpitala w Cieszynie, ul. 
Bielska nr. 4, do dawnego Miejskiego Szpitala 
w Cieszynie Zachodnim, ul. Strzelców Podha­
lańskich N.r. 73) „w Grabinie” (oddział chorób 
.wewnętrznych).

Chorzy, wymagający leczenia na tym odozia- 
łe winni' zgłaszać wprost pod podanym a . 
dresem.

ROZTROPICE. (Też urzędowanie). W gmi­
nie naszej mieszka niejaki Huta Karol, obecnie 
bezrobotny, który zarabiał jak mógł na kromkę 
pudlego cbleba. Nieszczęśliwy bezrobotny ku­
pi od ęzuu  do czasu kurę, którą później ąprzę-

dal w Bielsku, a za uzyskane parę groszy ży­
wił się.

Nie długo jednak ten biedak cieszył się tym 
skromnem życiem, bo oto pewnego dnia Urząd 
Skarbowy w Bielsku wymierzył temu biedako­
wi podatek od handlu drobiem, a że ów nie. 
szczęśliwiec nie mial czem zapłacić, zajęto mu 
row er na poczet zaległego podatku. Dnia 7-go 
marca br. przybył do Roztropic Urz. Skarbo­
wego z Bielska, zabrał rower nieszczęśliwego 
bezrobotnego wsiadł nań i pojechał ‘do Bielska.

CIESZYN (Zmiany w sądownictwie). Dowia­
dujemy się, że dotychczasowy prezes Sądu Okrę­
gowego w Cieszynie, sędzia apel. dr. Rudolf 
Karpiniec, przechodzi w stan spoczynku, na 
własne żądanie, obejmując równocześnie nota­
riat ą siedzibą w Cieszynie.

Poza tym sędzia S. O. w Cieszynie dr. Gu­
staw Santarius, mianowany sędzią apelacyjnym, 
objął już przed pewnym czasem urzędowanie 
w Sądzie Apelacyjnym w Katowicach.
POW. BIELSKI

ZARZECZE. (Wypędził czarta). Przed nie­
dawnym  czasem zgłosił się w Zarzeczu cygan 
Niemojski, który przyszedł do zamieszkałej tam 
Sobikowej Odrazu też zaczął w yrażać swe 
głęookie współczucie, że ją sąsieefci i cale oto­
czenie prześladuje, oraz wytłumaczy! gospody­
ni, że winien temu wszystkiemu jest czart, k to .

ry zagnieździł się w jej domostwie, a jest tak 
uparty, że sam dobrowolnie nie opuści gospo­
darstwa, a mete go wypędzić jedynie on cygan. 
Za ten trud zażądał okupu 5.70 zł., jajek, słoni­
ny i t. p. Łatwowierna gospodyni dala cygano­
wi czego żąd-ai w wartości Około 15 złotych, 
ten czarta rzekomo wygnał, ale teraz zaopieko­
wała się cyganem Policja Cygan n-a wyrok Są­
du Gr. w Bielsku, za wyłudzenie.

POW. CIESZYN _  Z ruchu S. L.
WISŁA.GIENKÓW. (Walne zebranie Kola

S. L.). W niedzielę, dnia 2 kwietnia br. odbyło 
się tutaj walne zebranie Kota S. L. Zebranie za­
gai! prezes Kola Wisełka Jerzy, po-czem zdat 
krótkie sprawozdanie z działalności za rok ubie­
gły. Następnie red. Kaleta wygłosił refe.at na 
temat ogólnego położenia politycznego w Euro­
pie. Referent wskazywał na niebezpieczeństwo 
jakie nam zagraża od strony zaborczych Nie­
miec, nawoływał do skupienia się w S. L.

Pud konie-c zebrania zabrała głos obyvy. Cha- 
dajówna Mirosława, słuchaczka W. S. G. w 
Cieszynie, która w dosadnych błowa-ch przed, 
stawiła rolę kobiety — wtościan-ki w ruchu lu­
dowym.

P t  krótkiej dyskusji przyrrąpio-no do wybor-u 
Zarządu Kola miejscowego S. L., knóry wybrano 
przez aklamację w dotychczasowym składzie.

ódpetetedzł tfledal ej/i
P. Wojtasik Jan, wieś Snbojenka. 1) Dzier­

żawcy gruntów rolnych, którzy je dzierżawią 
od 1902 bez przerwy do czasu dzisiejszego, 
mają prawo do wykupu. Cenę wykupu okie- 
śla się wedle norm szacunkowych, przewidzia­
nych dla parcelacji gruntów państwowych. Są 
to ceny znacznie niżjze niż ceny rynkowe. Ce­
nę wykupu może starosta rozłożyć na 15-let- 
nie spłaty, płatn w ratach półrocznych. Przy 
przymusowym wykupie cena wykupu Jest z re­
guły przez Starostów rozkładana na raty. —
2) Dzierżawcy, którzy z gruntu ustąpili, me 
mają bezwarunkowo prawa do wykupu. Dzier­
żawcy, którzy dzierżawią grunty od 1926 r. do 
czasu dzisiejszego, mają prawo du wykupu pod 
następującymi warunkami: a) dzierżawiony
grunt leży w okręgu przemysłowym albo pod­
miejskim. Okręgi takie wymienione są w roz­
porządzeniach Rady Ministrów. Komisarz 
Ziemski w Częstochowie poinformuje na żąda­
nie, czy wieś Subojemcą należy do takiego o- 
kręgu; b) właściciel dzierżawionego gruntu mu­
si mieć w swym użytkowaniu 60 ha gruntów 
rolnych. — 8) Przysługuje prawo do wykuou 
dzierżaw pozostałemu przy życiu małżonkowi 
dzierżawcy i spadkobiercom w linii prostej, 
jeżeli byli przez zmarłego dzierżawce utrzymy­
wani lub pozostawali z nim we wspólnym go­
spodarstwie. — 4) Kto nie ma prawa do wy­
kupu albo nie wniósł na czasie podania o wy­
kup, temu właściciel może odebrać dzierżawio­
ny grunt, tylko musi wypowiedzieć dzierżawę 
na rok dzierżawny naprzód. Bez wypowiedze­
nia właściciel nie może odebrać gruntu. — 5) 
Dzierżawcom, którzy objęli w dzierżawę grun­
ty po 1924 r. od poprzednich dzierżawców za 
zgouą właściciela przysługuje prawo wykupu 
pod warupkami wynionymi wyżej pod 2). 
Książki z ustawą o wykupie dzierżaw nie n.a. 
Jest wydrukowana w dzienniku ustaw z roku 
1988, który napewno jest w gminie, gdzie każ­
dy może go przeglądać.

WP. Karol Kolbusz, pow. Dębica. 'O za­
świadczenie, że p. Hossor walczył w powstanin 
górnośląskim, musi zwrócić się do Związku 
Powstańców Śląskich (Biuro Historyczne) w 
Katowicach, o ile był w formacjach powstań­
czych zgłoszony, albo też do Wojskowego Biu­
ra Historycznego w Warszawie. Sąsiad, który 
używa przejazdu, obwiązany jest do naprawy 
drogi zniszczonej jego przejazdami. Bramę na 
drodze obowiązany jest sąsiad zamykać, jeżeli 
brama była na drodze postawiona przed na­
byciem przez sąsiada prawa do przejazdu. Je­
żeli bramę postawił Pan teraz, gdy sąsiad już 
jeździł, to nie jest obowiązany jej zamykać. 
Na dzierżawionym gruncie nie wolno bez zgo­
dy właściciela wycinać drzew dla siebie.

Koło Ludowe w Kostko wie, pow. Jarosław. 
W sprawie kosztów egzekucyjnych należy się 
zwrócić do Urzędu Skarbowego i zażądać ich 
odpisania i zwrotu ,gdyż egzekucja była zro­
biona nieprawnie.

WPan .Stanisław Motyka, pow. Pfzt worsk. 
Zamówienia na książkę o ks. Stojałowskim 
skierowaliśmy do księgarni Związku Młodzieży 
Wiejskiej w Krakowie, która zaraz ją wyśle za 
zal. poczt. Kosztuje około trzech złotych.

^Cefkta Kte&etmca

Moi mili iudecz- 
kowiel

Już sie tam  lu- 
deczkowie na 
mie nie gniywej- 
cie, że tak mato 
do W as piszym, 
bo to odymnie 
nie zależy, wszy- 
stkimu jest wi- 
niyn tyn pón re- 
daehtor. Pytej 
człowiecze, nie 
pytej, nic to nie 
pómoże, pón re- 
dachtor jak sie 

iprze tóż ani rusz z miejsca nie ru tz i  — 
jyny mi zaw dy powiado, babo nimą pla­
cu w  gazecie, no i szlus. Ale to sie lwdecz- 
kowie zaś naprawi, jak bydzie więcej pi- 
niędzy.

'Ani byście ludeczkowie nie rzekli, kaj 
mie przeszły tydzień zagnało, byłach aże 
na SłowiyAski i w  Italiji w  samym R zy­
mie. Na Słowiyńskp żech rozprawiała z 
niemieckimi wojokami, ci mi łopowiadali, 
że bedom robić pomału rikcug, ale kaj puj- 
dom to j iszczę nie wiedzom, bo bezmała 
ani sotn Pu eh rer  nie wiy kaj mo teraz iść 
coby nie dostut po galatach.

Zaś w  Rzymie widziałach Muszelina jak 
wylos na wysokom grzędę i zaczon lu- 
dzim łopowiadać, że on, Muszelin, wojny 
nie chce, że do wojny go jyny namowia 
Adolf, a on mu bardzo nie wierzy.

To łostatni słowo se Muszelin pomy- 
śloł, a jo wóm to ludeczkowie piszym co- 
byście wiedzieli jaki myślonki mo Musze­
lin.

J c J t  sie pytała  talijanów czy mu tak 
tyn Muszelin z takij wysoki grzędy do 
ludzi ozprowio, a oni mi powiadali, że sie 
bojom coby go naród nie posturkoł.

8, . -Si • ■■ -iifi ■ • " - ■■■■':

Imieninowy F * * w  Ptatdwy
W . Szanow na R edakcjo!
W  d n iu  ta k  rad o sn y m  dla  n as  chlo- 

j<ów —  w d n iu  p o w ro tu  naszego K ocha­
nego P rezesa  sk ład am  zam iast życzeń 
św iątecznych  —  zł. 5.—• n a  „F u n d u sz  
P ra so  w y“.

W ojc iech  M azur 
L ipn iczk i.

,W dalszym  ciągu  złożyli:
W al. G órski —  Kielce 2,— , W ł. Dą- 

b roś —  W ola gręn . 1.50, F r . W o jta s  —  
P rzem y ślan y  2 , J .  M azur —  C hm iel­
n ik  1,— , L . H orbiiiew icz —  Z u ków  0.50, 
J .  K u lka  —  K rzeszow ice 2,— , A. P a- 
w iuś —  Jas ło  0.50 zł., H . B ogacki —  
K rzeszow ice 0,70 zł., E . C hruściel —  
Snow icz 0,70 zł., M. B ie rn a t —  B ab a  
wyż. 1,—  zł., A. W iek ie rek  —  K r. 3,50 
zł., Koło S. L. B orzęcin  D olny 3,—  zł., 
Koło S. L . —  Ż ukow ice N ow e 2,—  zł., 
A. F ry c  —  S tasin  1,—  łŁ , J .  L ud w u  —  
O lszyny 2,40 zł.

t tałobnei kartu
S. p. Szczur Łukasz

Dnia 19 m arca br. zm arł w Tom aszow - 
carn , pow . Kałusz ś. p. S z c z u r  Łukasz, 
m ając 62 la ta  życia. Pogrzeb odbył sie w 
dniu 21 m arca br. W  pogrzebie wzięli 
grem ialny udział członkow ie S. L. z dw o­
ma Sztandaram i S. L. M owę pożegnalną 
w ygłosił nad mogiłą imieniem S. L pre­
zes pow. S. L. p. Moskal Józef. Zm arły 
był nieugiętym  członkiem S. L. od p ierw ­
szej chwili pow stania Stronnictw a Ludo­
wego w  naszym  powiecie, by ł pierw szym  
chorążym  przy  poświęceniu pierw szego 
sztandaru  S. L. Sztandarow i też temu 
w iern ie  dotrzym ał złożonego ślubowania.

Cześć jego nieodżałow anej pam ięcil

i. p . W ładysław  Grzesiak
Dnia U  m arca br. odprowadziliśmy na 

miejsce wiecznego spoczynku zwłoki ś. p. 
W ładysława Grzesiaka, światłego obywatela, 
wzorowego gospodarza, człowieka o rzadkiej 
prawości charakteru, stałości zasad i w ielkiej 
odwadze cywilnej, prenumeratora „Piasta“ 
od początków jego istnienia.

Pogrzeb ś. p. Grzesiaka odbył się przy 
tłum nym  udziale publiczności, miejscowej 
straży pożarnej i czernichowskiej. Nad m o­
giłą imieniem ludowców przemówił serdecz­
ny przyjaciel Zmarłego p Franciszek Kuś, 
w yrażając żal z powodu przedwczesnego 
zgonu tak światłego obywatela i nieugie.tego 
ludowca.

Cześć Jego pam ięcil
LUDOW CY Z  W OŁOW IC,

i. p . Jan Piku!
W  dniu 21 m arca 1939 r. odszedł od nas 

na zawsze b. członek Zarządu Pow. S. L. w' 
Dąbrowie T am  , czł. Straży Pożarnej, pczew. 
Rady Kościelnej, ś. p. Jan P ikul z Radgosz- 
czy, przeżywszy 43 lata. W  Zmarłym traci­
my jednego z najczynniejszych działaczy po­
lityczno-społecznych. W ytrw ał do ostatka, 
jak przystało na chłopa patriotę. To też nad 
grobem pochyliły się sztandary zielone z o- 
kolicznych gromad. Imieniem  władz pow. 
Str. L. pożegnał go Jan Bania z  Swartowa.

Część pamięci dobrego obywatelaI

i. p . Sebastian Kulikowski
la t 77, zm arł dnia 14 m arca br. Urodził się 

gromadzie Szczytna, powiat Jarosław  i tu 
od najmłodszych lat pracował w ruchu lu­
dowym. Najpierw z księdzem Stojałowskim, 
a potem  w Stronnictwie Ludowym. Stał 
tw ardo przy sztandarach ludowych i wycho­
wywał kilka pokoleń chłopskich. To leż gro­
m ada Szczytna należy do twierdz ruchu lu ­
dowego, a przy ostatnich w yborach ludow­
cy otrzym ali tu wszystkie m andaty. Za cza­
sów W ąsa m iał proces polityczny i m im o 
podeszłego wieku kilkanaście razy m usiał 
byó n a  rozpraw ach, lecz ostatecznie został 
uniewinniony.

To też w oddaniu ostatniej przysługi 
Zmarłemu wzięli udział wszyscy mieszkań­
cy Szczytnej i sąsiednich gromad oraz sztan­
dary Szczytnej, Tywonii i Malenisk. Pożegna­
li Zmarłego ob. Żurawski Franciszek ze 
Szczytnej i Tomasz Krzeszowski z Malenisk. 
Pogrzeb odbył się 16 bm.

Cześć Jego pamięci!

Na zdieciu kompania honorowa przed zamWer.j w Wersalu, gdzie dotychczasowy prezydent 
Lebrun został 506-ckwua ponownie wybrany prezydentem Francja

GWIAZDA KOMUNISTYCZNA NAD NOWYM 
JORKIEM

Przed fasadą sowieckiego pawilonu na mię­
dzynarodowej wystawie w Nowym Jorku bę­
dzie się wznosił monumentalny obelisk. Na 
obelisku w wyciągniętej ku górze ręce kamien­
nego posągu umieszczona będzie rubinowa 
gwiazda, dokładna kopia kr«mIowskiej Dla 
oświetlenia gwiazdy przygotowano w Moskwie 
specjalne 100-voltowe laminy o mocy 5.000 wat 
każda.
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plsma sprawnie dostarcza, za­
kłada, kompletuje biblioteki i 
czytelnie: Księgarnia A. Kraw­
czyński, Lwów, Rutowskiego 9. 
Katalogi bezpłatnie. Zlecenia z 
prowincji odwrotnie pocztą.

WIELKI wybór zegarków, bi­
żuterii, instrumentów muzycz­
nych. Poleca najstarsza firma, 
polska Ignacy Cypreś Kiaków, 
szewska 15-p. Na żądanie wy­
syła ilustrowane cenniki.

BfiZrŁATWiE!:! Chcesz się od 
z wyczaić palenia natychmiast 
— zastosuj zdoją metodę, p-.«daj 
datę urodzenia. Adresować: Wcś 
mouth, Kraków StraszewskiJgo
25

PIASEK WZBOGACA tych, któ­
rzy produkują betonowe: da­
chówki, cembrowiny, rury pu 
staki, cegłę, chodniki, żłoby — 
na maszynach i formach naby­
tych w egzystującej od .89S ro­
ku firmie: J. ZaBÓKRZECRI
i S-ka, Warszawa, Czackiego 
19. P. 76

ZIEMNIAKI jadalne stale ładu­
ję. Zaliczenia kolejowe. Kół­
kom Rolniczym, Gminom 5% 
opust od cen moich w cenni­
ku. Feliks Mirkowskl, Poznań, 
skr. poczt. 75

ZAWIADOMIENIE! Zawiada­
miam P. T. Publiczność, że ad­
wokacką moją kancelarię prze­
niosłem z Skoczowa do Cie­
szyna, Górny Rynek 5, Nr. 
telef. 15-20. Z poważaniem Dr. 
Karol Kiszą, adwokat

KONICZYNA CZERWONA bez kan iank i po leca  

HODOW LA NASION i DOM ROLNICZY C Z Y Ż O W S K IC H
Kraków, Ml. Szpitalna 36 skr. 329

H u rt i d e ta l. R sbaty  d la  K ó les R o ln iczych .

Słynny „Yankee CIipper“, amerykański samolot transoceaniczny, w locie nad Southampioa. 
Pasażerowie amerykańskich liulj lotniczych, które przechodzą nad Górami SksiUtyml, otrzy­
mują specjalne aparaty tlenowe, pożądane z  uwagi na znaczną wysokość, na której w czasie

jazdy samolot się znajduje.

Bezczelność Niemca prze je żdtają- 
cego p rze z Polskę

(W) Podezas postoju nietmiedLiego 
pociągu tranzytow ego, idącego z Berlina 
do Królewca, polska s traż  celna była 
zm uszona zatrzym ać 20-Ietnlego Niemca, 
Heinza W undta z B erlira , k tó ry  przez o- 
tw arte  okno wagonu zniew ażył polskiego 
rrzędn ika kolejowego i w yraził się obel­
żyw ie o państw ie polskim.

Mowa Ojca św.
Pierw sza mowa Papieża P lusa XII,

T /yw ana potężne w rażenie w  całym  
świecie chrześcijańskim .

„Nie m oże być pokoju  na św iecie ani 
postępu —  m ówił Ojciec św . —  gdy, 
gw ałci się tra k ta ty  uroczyście podpisy* 
waue, gdy najw yżsi dostojnicy państw  
nie dotrzym ują s ło w a ,: solennie danego; 
wobec opinii całego św lata“ .

W  szczególności naw oływ ał Ojciec 
Św ięty, b y  w ładcy  szanowali praw o mię­
dzynarodow e 1 niepodległość państw  sła ­
bych.

M owa P apieża nie zaw iodła oczeki­
wań św iata  chrześcijańskiego

Ogłaszał się 
w „PIAŚCIE"

Kto stosuje 
zaprawę suchą

M y ł!n i
P o l s k a  S p ó ł k a  S c h e r i n g .  S p . z  o . o .

W arszaw a-Grochow ska 2 7 6 .
D o nabycia w sk ładzie nasion  

„ Z a g o n "  Kraków, Basztowa 11.

Maszyny cPo szycia i haftu
p ie rw szo r z ę iin o }  g w a ra n to w a n ej M r o c i  p o le ca  firm a d ir z e k i la n s k o
Józef Ankudow itz Warszawa, ul. Hoża 34

s k r y t k a  7 1 0

Leny fabryczne, łaniej gdzieindziej- 
fażne b ę b e j j # e  p ierv m irze( |eg a  gatunku- 
15u.- Sr., gabinetowe benenkowe -160 zt* 
tfufe kiawietliie ?40 zł. Przesyłka na 
koszt firmy. Cwarancja 15 letnia. Ila pro­
wincje wysyłamy za zaliczeniem kolejowym  
pa ońzymaniu ZO zł. zadatku, 
k a t a lo g i  i cenników.

gospodarstw o 19 ha ziem i. Ziemia 
psze.nno-buraczunu w Jednym pianie, 
bez długu. Budynki murowane. Dom  
(willa) kryty blachą przy głównym  
trakcie. Linia autobusowa. Inwentarz 
kom pletny żyw y i martwy. Cena w ed­
ług ugody.

Franciszek Kaz.nowski. Grabowiec, poczta N ieżywięć
pow. Brodnica — Fom orz-

ZEGAR SZCZĘlCIA
Jest to nowy sensacyjny przy­
rząd astrologiczny! Wskazuje 
automatycznie co, kiedy, i jak 
załatwiać, aby się udało! Wska­
zuje, kiedy można zaobyć pracę, 
wygrać na loterii, pokonać 
wszelkie przeszkody w życiu, 
zwyciężyć ' wrogów, osiągnąć 
duże zyski w handlu, zebrać 
wielkie plony na roli, uzyskać 
poparcie wpływowych osób, 
zdobyć -Ty jąś miłość, odzyskać 
zaginione lub skradzione rzeczy, 
wygrać proces sądowy. Wskazu­
je, kiedy można załatwić po­
myślnie: wszelkie sprawy w
urzędach państw., instytucjach 
Watnyth, sprawy sądowe, spadkowe, 
wojskowe, policyjne itp. Wszelkie nie­
powodzenia w życiu wykluczonel Jeśli 
nie masz szczęścia, borykasz się cięż­
ko z losem — a chcesz sobie ' yt po 
iepszyć knp ZEGAR SZCZĘŚCIA!
On zmieni kuleje Twego życia11 ZE­
GAR SZCZĘŚCIA w  precyzyjnym, naukowym wykonaniu 
kosztuje w pięknym futerale z złoceniami wraz z dziełem 
pouczającym tylko zł. 4.75. W tańszym wykonaniu bez fu­
terału tylko zł. 2.90. Płaci się przy odbiorze.

Nie zwlekaj więc! Dziś jeszcze zamów Twój ZEGAR 
SZCZĘSCIa , a dalsze Twoje życ> pomyślnie cię ułoży. Za 
skutek gwarantujemyl Gdyby Ci ZEGAR .nie pomógł, to 
w ciągu 3 miesięcy przyjmujemy go it powrotem i oddamy 
pieniądze. Adresuj: Astrol. wyd. Nikodem Jakubowicz,
Warszawa 1, ul. Mariańska 11.

Człowiek nowoczesny gofuje eletfłrycznością:
bez ognia, cznsio, szybko i k  nlo.

K u c h e n k i ,  
imbrghl, żelazka, 
rtiekarnihi, podnsiki,
radioaparatu i id.
de nsbycia na (łagodne spłaty.

w Salonie Pokazowym |
Elektrowni Okręgowej (

miasta Cieszyna =

♦  C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń :  ♦
Strona ogłoszaA nxlati sla na 6 aspałt. —  Strona taksHi dziali tlą na 4 szpalty. ; ł

l-szpałbwy . . . .  1,00 zł. I Drobne ogłoszenia najmniej  3,00 zl Cała strona 6-sżpsltowa po tekście -4JW.O0 zł* \Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-s   #    __ . . . . . . ____
ZwyMe ogłoszenia na s , 6-szpalt. za i wiersz tum . . 0j25 zł. | Ĉ ła strona 4-srpaltowa w W icie • .  .  • i jOO Oń żł. Układ tabelaryczny, cv‘.owy, kolorowy, na' ostatnief stronie 
W  tekście na str, 4-szoslt. za 1 wiersz mm . . .  . 0.50 sł. | Cała strona tytu łow a ?00,OG zł * zastrzeżone 507. drożej.

te n e N ta  tytko sa  s o t f w l ą .  — Za terminowy diuk Administracja nie odpowiada. — Cenr powyższe obowiązują od dnia og*oszenla. — Od ogłoszeń długoterminowych Binrom ogłoszeń 
raba! stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne i00 7, drotej Wychodzi raz o  tygodniu we wtorki s datą nadchodzącej niedzieli.


